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MŁODA PARA W OTOCZENIU RODZINY

DZWONY WESTMINSTERU GŁOSZĄ RADOSNĄ NOWINĘ
Gdy ■wczesnym popołudniem dnia 

20, 11., dzwony Wesminsteru
uderzyły radośnie, był to znak 

dla Londynu i całego świata, śle
dzącego przebieg uroczystości przez 
radio, że oto nastąpi kulminacyjny 
moment ceremonii. W tej samej bo
wiem chwili, środkiem nawy staro
żytnego opactwa szła od ołtarza 
przyszła królowa Anglii u boku swe
go małżonka, Filipa Mountbattena, 
księcia Edynburga. Dźwięk dzwonów 
rozlegał się od tej pory nieustannie 
i jeszcze przez cztery godziny po 
wyjeżdżie młodej pary w podróż po- 
ś'ubną brzmiał ponad zatłoczonymi 
ulicami Londynu.

Nabożeństwo ślubne odprawił .ar
cybiskup Canterbury. W starych mu
nch westminstenskiiego kościoła, któ
ry przez długie wieka był widownią 
koronacji brytyjskich monarchów, ze
brali się licznie najdostojniejsi go
icie z całego świata — 28 członków 
rodzin króle weki oh z różnych państw 
_  oraz najwybitniejsi przedstawiciele 
wszystkich dziiedzun żyda W. Bryta
mi.

STAROŻYTNE KLEJNOTY I ZŁOTE 
PRZYBORY ZDOBIĄ OŁTARZ

Tłumy mężczyzn i kobiet zebrały 
się wokół opactwa i wzdłuż dro

gi, wiodącej z pałacu Buckingham, 
aby ujrzeć pannę młodą, jak w to
warzystwie ojca udaje się do ko
ścioła. Wielu widzów zajęło swe 
miejsce już na dwadzieścia godzin 
przedtem, aby mieć pewność zoba
czenia księżniczki.

W chwili, gdy wysiadała z karety 
u wielkiej zachodniej bramy opac
twa, dwudziestopięciotysięczny tłum, 
zgromadzony na niedużej przestrze
ni przed katedrą, powitał ją rado
snymi okrzykami, które na chwilę 
zagłuszyły muzykę organów.

Przed drzwiami oczekiwał już or
szak weselny — dwóch paziów w 
szkockich spódniczkach o barwach 
królewskich domu Stuartów« osiem 
druhen, mających towarzyszyć jej 
przez nawę, dostojnicy kościelni o- 
raz chór dziecięcy królewskiej ka
plicy windsorskiej, w swych malow
niczych, szkarłatno-żłotych strojach.

U stóp ołtarza czekali na swych 
miejecacih arcybiskupi Canterbu- 
ry 1 Yorku, oraz biskup-mpderator 

Szkocji. Poniżej, na krzesłach o 
szkarłatno-biało-złotym obiciu, za
siadła rodzina królewska, naprzeciw 
krewnych .pana młodego, oraz mo
narchów innych państw, którzy za
jęli miejsca po drugiej stronie oł
tarza. Sam ołtarz ozdobiono staro
żytnymi naczyniami liturgicznymi ze 
złota i drogocennymi klejnotami ze 
skarbca opactwa, odbijającymi w ty
sięcznych błyskach światła licznych 
kandelabrów.

FANFARA SREBRNYCH TRĄB

Gdy księżniczka, wsparta na ra
mieniu króla, przekroczyła za

chodnie drzwi, rozległa się fanfara 
srebrnych trąb z chóru Henryka V 
umieszczonego ponad ołtarzem Edwar
da Wyznawcy, który założył opactwo 
w X wieku.

I wtedy właśnie cała wspaniałość 
stroju ślubnego ukazała się oczom 
zebranych: suknia o niezwykłej pro
stocie linii, z ciężkiego atłasu kolo
ru kości słoniowej, haftowana od ra
mion aż po stopy — tysiącami pe
reł różnego kształtu i wielkości. Nie
zliczona diamenty i białe cekiny,. 

którymi była naszyta, lśniły przy 
każdym ruchu księżniczki.

Król i księżniczka, kroczący na 
czele orszaku, zatrzymali się w prez
biterium, tu przyłączył się do nich 
pan młody.

Arcybiskup Canterbury, w infule 
i kapie z biało-złotego brokatu, wy
sunął się naprzód, aby dokonać ce
remonii zaślubin. Za nim szedł ka
pelan z bogato inkrustowanym klej
notami krzyżem.

Król ujął prawą rękę swej córki 
i podał arcybiskupowi.

Nastąpił kulminacyjny punkt za
ślubin — narzeczeni stali się mężem 
i żoną.

Obrączki ślubne były ze złota, wy
dobytego specjalnie z kopalni w gó
rach walijskich.

Arcybiskup Yorku wystąpił teraz 
naprzód, aby przemówić do młodego 
małżeństwa.

Mówił o wdzięku i prostym uroku 
panny młodej, który podbił serca 
całego świata. I o tym, że na to 
małżeństwo patrzą wszystkie kraje 
z przyjaźnią i sympatią. Podkreślił 
też, że ceremonia, która się właśnie 
odbyła, nie różni się zasadniczo od 

innych ślubów obywateli W. Bry
tanii.

W końcu życzył, aby to ognisko 
domowe,' jakie założy młoda para, 
stało się oazą pokoju i spokoju, oraz 
przykładem spełnienia obowiązków 
w służbie dla narodu.

DEFILADA CHORĄGWI
p o ostatnim błogosławieństwie chór 
• zaintonował „Trzykrotne Amen" — 
kompozycję Słynnego Orlanda Gib- 
bonsa, organisty opactwa w XVII 
wieku. Następnie wszyscy zgroma
dzeni powstali na dźwięk triumfal
nych fanfar, które przeszły wkrótce 
w melodię hymnu narodowego.

Poprzedzeni przez wielki krzyż 1 
dhorągwae opactwa, dygnitarze ko
ścielni wiedli orszak ślubny prziez'na
wę ku wyjściu, a tany marsza wesel
nego grzmiiały na cały kościół. Wśród 
bida dzwonów weselnych i rados
nych okrzyków zgromadzonych tłu
mów — państwo młodzi opuścili ka
tedrę przez zachodnią bramę, aby u- 
dać się na weselne śniadanie.

Tak zakończyła się ta uroczystość, 
która ożywiła w całej W. Brytanii 
atmosferę codziennej, szarej pracy.
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
UMOWA GENEWSKA

DAILY TELEGRAPH, omawiając za
wartą w Genewie umowę celną, pi
szę: Porozumienie to jest znamiennym 
kroikiem ku liberalizacji stosunków 
handlowych, nie obejmuje ono jednak 
państw Europy Wschodniej (z wyjąt
kiem Czechosłowacji), oraz Amerytó 
Łacińskiej (z wyjątkiem Chile i Bra
zylii). Jeśli ęhodzi o 23 umawiające 
się strony, porozumienie przewiduje 
klauzulę największego uprzywilejo
wania kontrahentów, wzajemną redu
kcję taryf i preferencji, zobowiąza
nie do niepodnosizeniia stawek cel
nych na cąły szereg artykułów, za
pobieganie ograniczeniom, wynikają
cym z handlu pobocznego, oraz klau
zule zastępcze na wypadek zmiany 
warunków.

Jakkolwiek wszystkie te punkty 
nie podlegają w zasadzie wyjątkom, 
trudność polega na stwierdzeniu, jak 
dalece przedsięwzięte kroki posłużą 
do złagodzenia obecnych kłopotów, z 
których największym jest powszechny 
brak dolarów. Stany Zjednoczone po
czyniły w tym względzie liczne kon
cesje, łącznie z redukcją do potowy 
ceł na pewne artykuły, interesujące 
specjalnie Zjednoczone Królestwo. 
Pozostaje jednak pytanie czy nawet 
takie do połowy zmniejszone cła 
będą dość niskie, aby pozwolić na 
jakiś poważny wzirost brytyjskiego 
eksportu.

W swej moWe wygłoszonej w Cen
tral Hall, dwunastego września, sir 
Stafford Cripps oświadczył, „że cho
ciaż obecnie winniśmy starać się o 
pielęgnowanie jak najszerszej wymia
ny wielostronnej, może się zdarzyć, 
iż w znacznym stopniu zmuszana bę
dziemy do stosunków dwustronnych 
w handlu, a co zatem idzie, do utrzy
mywania dwustronnych bilansów pła
tniczych z szeregiem poszczególnych 
krajów". Jak pogodzić te słowa z pro
jektowanym w Genewie systemem 
wielostronnym? Jeżeli chodzi o u- 
przywilejowanie imperialne, wydaje 
6ię, że poświęcono tu mniej, aniżeli 
można się było obawiać. Biorąc pod 
uwagę całość wartości handlu prefe
rencyjnego, zagwarantowanego Zje
dnoczonemu Królestwu (według da
nych z 1938 r.), zaledwie 3U’/o tej war
tości zostało dotkniętych umową, a 
w ogóle tylko 5% uprzywtilejowań 
zostało wyeliminowanych! Na tym 
przykładzie widać, że zasadnicza 
struktura syśtemu uprzywilejować nie 
dozna poważniejszego uszczerbku. 
W zamian za to Stany Zjedpioczorae, 
poza redukcją ceł na eksport Zjedno
czonego Królestwa zmniejszyły do
datkowo cła. na ważne artykuły eks
portowane z terenu Imperium, w 
szczególności na wełnę. Co się tyczy 
eksportu kauczuku, sytuacja wydaje 
Bię niezadowalająca. ' - 7

Osiem krajów postanowiło wpro
wadzić u siebie zasady porozumienia

Program koncertów BBC 
nadawanych codziennie o godz. 22 

na fali 1796 m.
Niedziela: Jazz brytyjski.
Poniedziałek: Saint - Saens:

Koncert fortepianowy g- 
moll. Wykonawcy: Moise- 
witsch i orkiestra filharmo- 
niczna pod batutą Basil Ca
merona (płyty).

Wtorek: Mozart: Koncert na 
flet i harfę c-dur (K. 299» 
Liii Laskine (harfa), Rene 
Le Roy (flet), królewska or
kiestra filharmoniczna pod 
batutą sir Thomasa Beecham 
(Płyty).

Środa: Haydn Rogerson (wio
lonczela) i Josephine Lee 
(fortepian): sonatą wiolon
czelowa Rachmaninowa.

Czwartek: Angielskie pieśni — 
dawne i nowe — Pieśni Ba- 
xa, Stanforda i Maud Vale
rie White, w wykonaniu 
Gladys Ripley (kontralt) i 

, Bradbridge White (tenor).
Piątek: Delius: „Pieśń wyso

kich wzgórz“. Królewska or
kiestra filharmoniczna pod 
batutą sir Thomasa Bee
cham — i związek chóralny 
Luton.

Sobota: „Angielskie rozmaito
ści“ 1. Przedstawia Leonard 
Isaacs.

już od 1 stycznia przyszłego roku. 
Fakt ten sprawia, że nie pozostaje 
już wiele czasu na publiczne dysku
sje. Dlatego też dopiero praktyka 
wytkaże zapewne, czy osiągnięto wła
ściwą równowagę wzajemnych u- 
stępetw.

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
INFLACJI W AMERYCE

NEWS CHRONICLE komentuje we
zwanie prasowe Trumana do Kongre
su. Artykuł wstępny omawia niebez
pieczeństwa dalszej inflacji, na ja
kie wystawia się Ameryka, przepro
wadzając swój rozległy program bez 
równoczesnego ograniczenia potrzeb 
wewnętrznych.

Nie ulega wątpliwości — mówi ar
tykuł wstępny — że jeśli pomóc Eu
ropie rozwijać się będzie nie popar
ta żadną formą kontroli gospodarczej 
wewnątrz kraju, wówczas plan zała
mie się, a z nim razem załamać się 
może cały system ekonomiczny Sta
nów Zjednoczonych. Największa tru
dność polega na tym. że towary, któ
rych Europa najbardziej potrzebuje, 
są artykułami podstawowymi, na któ
re w samej Ameryce istnieje w czasie 
koniunktury najsilniejszy popyt. We
zwanie Trumana ujmuje problem w 
sposób stanowczy. Stany Zjednoczone 
muszą zdecydować się na ogranicze
nie wewnętrznego spożycia, aby w 
ten sposób skierować swe olbrzymie 
zasoby tam, gdzie odczuwa się naj
większą ich potrzebę: jeśli się tego 
nie zrobi, cały plan Marshalla może 
być zagrożony. Jakkolwiek jednak lo
gika tego argumentu wydaje 6ię Eu
ropejczykom niezachwiana, nie zna
czy to bynajmniej, aby przemówiła 
ona do przekonania szerokim i wpły
wowym warstwom społeczeństwa a- 
meTykańskiego. Postępowaliśmy bar
dzo nierozsądnie zapominając, że po
mysł kontroli gospodarczej i racjono- 
wianie w czasach pokojowych musi 
wydawać się większość! Amerykanów 
koncepcją na wskroś rewolucyjną. 
Chociaż pocieszającym jest fakt, że 
tak poważne pisma, jak „New York 
Times" i „Herald Tribune" poparły 
wezwanie prezydenta, należy spodzie
wać się gwałtownych protestów z 
Wall Street. Nie ulega też wątpli
wości, że cjlosy te znajdą swe echo 
w obydwu partiach Kongresu. Odpo
wiedź. na wszelkie możliwe zarzuty 
z tej 6trony jest nieodparta. Jak słu
sznie wskazał prezydent Truman — 
nie ma sensu dawać Europie dolary 
na zakup iluś tam milionów ton 
pszenicy, jeśli nie kontrolowany, 
wzrost cen sprawiać będzie, że udzie
lone fundusze wystarczą zaledwie na 
pokrycie ćwierci projektowanych do
staw.

Truman postąpił mądrze, identyfi
kując kroki niezbędne dla przepro
wadzenia pomocy Europie z tymi, któ
re mają nie dopuścić do wzrostu ko
sztów utrzymania w kraju, oraz ogni
skując uwagę opinii publicznej na 
możliwości ponownego krachu. Mi
liony Amerykanów zachowują bo
wiem w żywej pamięci szczegóły 
kryzysu z 1929 r. „Duch nowego ła
du" Roosevelta też bynajmniej jeszcze 
nie wygasł. Toteż oświadczenie pre
zydenta, że naród amerykański jest 
silny nie tylko swym bogactwem ale 
i duchem, nie jest bezpodstawne i nie 
padnie na jałową glebę. Ameryka
nie zawsze potrafili sprostać zadaniu, 
gdy gra szła o naprawdę dużą stawkę. 
Tym razem stawką jest przyszły po
kój i dobrobyt świata. Mamy wszel
kie powody ufać, że mieszkańcy No
wego Świata nie zawiodą, podejmą 
wyzwanie i podporządkują się wska
zówkom swego prezydenta.

INICJATYWA PRYWATNA
DAIIY HERALD omawiając w arty

kule wstępnym nadchodzące wydoiy 
uzupełniające, zajmuje się kwestią 
kontroli cen.

Prezydent Truman — piszę dzien
nik — zwracając się do obu Izb Kon
gresu oświadczył, że przyszłość go
spodarcza Stanów Zjednoczonych stoi 
w obliczu wielkich niebezpieczeństw. 
Widmo inflacji zagraża dzisiaj nasze
mu dobrobytowi — powiedział pre
zydent. — Od połowy roku 1946 ce
na opału wzrosła o 13*/», cena ubrań 
o 19%, a detaliczne ceny żywności o 
40®/«. Truman pragnie, aby dla spro
stania tej sytuacji Kongres zgodził 
się wprowadzić z powrotem kontrolę 

cen żywności, ubrania, opału i ma
teriałów pędnych. Kontrola ta zosta
ła w Ameryce uchylona po wojnie, 
aby umożliwić inicjatywie prywatnej 
jej dawny nieskrępowany rozwój. 
Brytyjscy torysi wskazywali na Ame
rykę jako na chwalebny przykład ko
rzyści, płynących z gospodarczej 
swobody.

Apel Trumana daje wymowny ko
mentarz do skutków owej swobody i 
jest równocześnie hołdem dla syste
mu nadzoru, który brytyjski rząd 
Pairtii Pracy potrafił utrzymać z taką 
odwagą i takim samozaparciem.

CIĘŻKIE 7ADANIE
NEWS CHRONICLE, omawiając 

warunki amerykańskiej* pomocy, pi
szę: „Jeszcze nie zostały ustalone 
ostateczne cyfry dla planu Mar
shalla. Ale w miarę rozpatrywania 
przez Kongres różnych propozycyj, 
widzi się, jak ogromnego wysiłku 
wymaga się od Ameryki.

Myślą Marshalla jest przyznanie 
około 5 tysięcy milionów funtów, 
które zasiliłyby Europę po upływie 
4 lat. Zastanawiające jest, gdy się 
pomyśli, że suma ta odpowiada 
mniej więcej wysokości pomocy, u- 
zyskanej dla W. Brytanii i Impe
rium w czasie wojny na mocy u- 
stawy „lend-lease“.

Na tej podstawie, w ciągu pięciu 
lat otrzymaliśmy około 6.500 milio
nów funtów. To prawda, że ceny od 
tego czasu poszły w górę. Lecz pod
wyżkę tę usprawiedliwia fakt, że 
duża część zasiłków z „lend-lease“ 
przychodziła w formie nieproduk
tywnej, jak np. w postaci broni, a- 
municji i tanków.

Pomoc Marshalla, będą to zasiłki, 
nadające się do natychmiastowej 
konsumpcji, lub produkcji.

Jeżeli Ameryka przyjmie te pro
pozycje, będzie to dowodem, że w 
czasie pokoju uczyni taki sam o- 
gromny wysiłek, jaki uczyniła w 
czasie wojny dla wspomożenia alian
tów.

Będzie to pierwszy wypadek w 
historii, by jakiś naród, nawet tak 
zasobny, robił tak ogromne inwe
stycje na rzecz ludzkości.

Posunięcie to, przyjęte z dobrą 
wolą i w dobrej wierze, może zmie
nić oblicze całego świata. Tym sa-' 
mym jest to oferta, która na korzy
stających z niej nakłada jedyną 
w swoim rodzaju odpowiedzialność, 
by zużytkować ją mądrze i owocnie.

KARA ŚMIERCI
TIMES, omawiając ogłoszoną ostat

nio ustawę o sądownictwie kannym, 
piszę o zagadnieniu kary śmierci, W 
trudnej sprawie najcięższej ze wszy
stkich zbrodni rząd nie wypcwie- 
doiał się woale, diaijąc tym do zrozu
mienia, że gotów jest zapytać o zda
nie Izby: czy karę śmierci należy 
zmieść. czy też zawiesić jej stosowa-

Alan Bush w Filharmonii Krakowskiej
Twórczość każdego narodu posiada 

swoje czysto narodowe akcenty, swój 
specjalny, jej tylko właściwy wyraz. 
Wielki przełom, Jaki się dokonał w 
całej twórczości muzycznej już w 
pierwszej połowie XX wieku, zazna
czył się rozmaicie w poszczególnych 
krajach. Poszukiwanie nowych dróg 
odmienny przyjęło kierunek. I dlate
go wymiana artystyczna tak wielką 
odgrywa rolę. Nie tyle dla istotnej 
wartości wykonywanych dzieł, ile 
dlatego, że poznanie ich jest nie
zbędnym warunkiem do zrozumienia 
całokształtu ewolucji muzycznej.

Muzyka często bardziej bezpośre
dnio wyraża ducha, stop:eń cywiliza
cji oraz upodobania swego kraju, niż 
inne sztuki. Dlatego też koncert ma
ło znanej u nas muzyki angielskiej 
wzbudził w naszym mieście wielkie 
zainteresowanie.

Dyrygent Alan Bush, profesor aka
demii muzycznej w Londynie i kom
pozytor, jest wybitnym muzykiem. 
Jako dyrygent znany jest poza grani
cami Anglii ze swych występów w 
Czechosłowacji, Jugosławii, Związku 
Radzieckim oraz Bułgarii. Postępo
wy intelektualista, oparł swoją twór-

„Przepowiednie meteorologiczne — zgoda, - i' nieco wyników sportowych 
ale nie dawać mu przez parę dni żfldnych ciężko strawnych wiadomości!" 

Za zezwoleniem właścicieli „PunchB"

nie na pewien okres doświadczalny? 
Głębokie filozoficzne i teologiczne 
zasady, które sumienie niektórych 
ludzi zmuszają do bezkompromisowe, 
go przychylenia się na jedną czy 
drugą stronę, są bardzo trudnym te
matem dla debaty parlamentarnej. Na 
.platformie politycznej parlament mu
si rozważyć, sprawę na płaszczyźnie 
skuteczności i postawić sobie pyta
nie, czy zachowanie, czy też zniesie
nie szubienicy przyczyni się do 
zmniejszenia ilości wypadków gwał
townej śmierci. Słusznie wszakże do
magamy się przedłożenia oczywisty oh 
dowodów przez tych, którzy chcieli
by karę śmierci utrzymać. Jest to 
kara tak wstrętna, że żaden cywili
zowany naród nie stosowałby jej, 
nie mając przekonania, że nie ma in
nego . sposobu chronienia życia. Co 
więcej — chorobliwa sensacja, towa
rzysząca wykorianiu wyroku, nie tyl
ko wywiera jak najbardziej niezdro
wy wpływ na społeczeństwo, ale mo
że „ozdobić" gwałt aureolą drama- 
tycznościi, którą tak często otaczają 
się mordercy.

Debaita powinna (i zapewne będzie) 
dotyczyć głównie obiektywnego 
rozpatrzenia obfitych danych, któ
rych dostarczyć może zestawienie po
równawcze tych państw, gdzie (przy 
podobnych warunkach społecznych) 
zatrzymano, lub zniesiono kairę śmier
ci. Przedstawiciele obu poglądów na 
tę sprawę zostaną wysłuchani, a’e 
można. z góry stwierdzić, że więk
szość państw europejskich i amery
kańskich już teraz opowiada się za 
mniej drast-rrcznzm postępowaniem 
karnym.

czość muzyczną o ludowe angielskie 
motywy.

Jego suita symfoniczna, którą usły
szeliśmy na piątkowym koncercie: 
„Piers Plowmans Day", rozbrzmiewa 
echem starych ludowych pieśni z 
XIV wieku, a osnuta jest na historii 
walk chłopskich z ustrojem feudal
nym. Cechuje ją Ciekawa' struktura 
i harmonizacja, zwłaszcza pierwszej 
części, nazwanej ,,The Keep".

W dalszej części programu usłysze
liśmy uwerturę Edwarda Elgara 
„Cockaigne", „Fantasia of a Theme 
of Taliliß" Vaughana Williamsa, wy
bitnego awangardzisty muzyki angiel
skiej oraz uroczą suitę (4 części) z 
cyklu muzyki rozrywkowej H. Pur- 
cella.

Alan Bush jest dyrygentem kultu
ralnym i muzykalnym, który dobrze 
panuje nad zespołem i umie realizo
wać twórcze intencje kompozytora. 
Największy sukces odniósł Bush wy
konaniem suity Purcella „The Gor
dian Knot Untied", której umiał na
dać lekkość i zwiewność muzyki roz
rywkowej XVII wieku.

Sala Filharmonii była wypełniona 
po brzegi. Publiczność przyjęła arty
stą bardzo serdeennio. Z. K.

Cadogan potwierdza 
stanowisko W. Brytanii 
w sprawie palestyńskiej

Oświadczenie sir Alexandra Cado- 
gana, złożone w ubiegłym tygodniu 
przed Komitetem Palestyńskim Naro
dów Zjednoczonych, było logicznym 
rozwinięciem tej polityki, którą rząd 
brytyjski zapowiedział jeszcze na po
czątku dyskusji nad problemem pale
styńskim, w czasie obecnej sesji Zgro
madzenia Generalnego O. N. Z. O- 
świadczenie Cadogana nie odchylało 
się w niczym od wytycznych, sformu
łowanych w mowie ministra kolonii, 
wygłoszonej 26 września na posiedze- 
niiti wymaemiionego Komitetu. Jeżeli 
chodzi o szczegóły, jest ono uzupeł
nieniem tej mowy.

Punktem wyjścia polityki rządu 
J. K. M. jest decyzja oddania man
datu i wycofania z Palestyny wszy
stkich wojsk możliwie najwcześniej. 
Drugim, punktem jest stwierdzenie, że 
rząd nie zamierza wystąpić z żad
nym planem, który byłby nie do 
przyjęcia zarówno dla Żydów, jak 
i dla Arabów. Po trzecie rząd nie 
pragnie stwarzać jakichkolwiek prze
szkód takiemu planowi, który uzy
skałby zgodę Zgromadzenia General
nego.

Uzupełniając ten program, sir Ale
xander Cadogan dorzucił następują
ce, nowe punkty:

Po pierwsze dopóki rząd angielski 
sprawuje mandat, dopóty trwać mu
si .przy zasadzie niepodzielności wła
dzy. Rząd nie pragnie dzielić od
powiedzialności za rządzenie Pale
styną z O. N. Z. Pomieszanie auto
rytetów byłoby katastrofalne,

Po drugie, rząd zastrzega sobie 
prawo ustalenia terminu zdania man
datu, bez obowiązku czekania na 
zgodę Rady Bezpieczeństwa.

Po trzecie, to samo prawo zastrze
ga sobie rząd brytyjski w odniesie
niu do wycofania wojsk. Wojska 
wycofane zostaną tak prędko, jak 
tylko okoliczności na to pozwolą.

Po czwarte, jeśli w Palestynie u- 
stanowiona zostanie komisja O. N. Z., 
rząd brytyjski będzie się starał u- 
dzielać jej z góry wszelkich infor
macji dotyczących poszczególnych 
faz wycofywania się W. Brytanii.

Po piąte, we właściwym czasie 
rząd prz-ekaże swą władzę takiej 
właśnie komisji, a nie bezpośrednio 
Arabom lub Żydom, według jakie
goś planu podziału; to bowiem by
łoby poparciem takiego planu, a rząd 
brytyjski nie zamierza popierać roz
strzygnięć, których by sobie nie ży
czyli Żydzi i Arabowie.

Reasumując, sir Alexander Cado
gan oświadczył: „Zamiarem mojego 
rządu jest ogłoszenie we ,właściwym 
czasie daty, od której uważać bę
dzie można funkcje brytyjskiej ad
ministracji cywilnej za skończone. 
Po tym terminie, z wyjątkiem tych 
władz brytyjskich, które wykony
wać będą ściśle ograniczone zadania 
na pewnych obszarach (t. j. oddzia
łów wojskowych, strzegących .po
rządku wycofywania się — przyp. 
Red.), nie będzie żadnej regularnie 
ustanowionej władzy, chyba że Na
rody Zjednoczone wypełnią tę lu
kę. Ustalenie sposobu, w jaki luka 
ma być wypełniona, jest zadaniem 
„Komitetu Palestyńskiego".
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ZNÓW DOBRY MIESIĄC EKSPORTU
Wielka Brytania znajduje się w 

połowie drogi do osiągnięcia wyzna
czonych na 1948 r. celów. Oto krze
piąca nowina, zawarta w oficjalnym 
wykazie zysków z eksportu zamor
skiego za październik. Ogólna suma 
zamorskiego eksportu ma w połowie 
1948 r. przewyższyć o 40% cyfry z 
1938 r. Okazuje się, że już w paź
dzierniku br. potrafiono osiągnąć po
ziom o 20% wyższy niż przed wojną.

W wyniku wielkiego wzrostu tona
żu eksportowanych okrętów (tonaż 
ten jest najwyższy od grudnia 1930 
r.), oraz w wyniku ustanowienia re
kordu w wywozie samochodów, gru
pa „pojazdów“ (obejmująca trans
port drogowy, kolejowy, powietrzny 
i morski) oraz grupa „maszyn“ sta
nowią łącznie jedną trzecią ogólnej 
sumy eksportu brytyjskiego za paź
dziernik.

W porównaniu z najlepszymi lata
mi przedwojennymi, cyfry wywozu 
pojazdów i maszyn w październiku 
przedstawiają się następująco: ilość 
eksportowanych samochodów prze
wyższyła trzykrotnie'cyfry z 1937 r„

Odpowiedź 
na protest Hiszpanii

Brytyjski charge d’affaires w Ma
drycie wręczył rządowi hiszpańskie
mu odpowiedź rządu JKMości na no
tę, w której rząd hiszpański z koń
cem października zaprotestował 
przeciwko faktowi, że minister Be- 
vin udzielił posłuchania dwom czo
łowym politykom hiszpańskim: so
cjaliście Indalecio Prieto i monar
chiście Gillowi Robles.

Rząd hiszpański twierdził, że min. 
Bevin próbował mieszać się w we
wnętrzne sprawy Hiszpanii.

Nota brytyjska wyraża zdziwienie 
z powodu pretensji Hiszpanii i za
znacza, że przyjęcie gości takich, jak 
panowie Prieto i Robles przez mini
stra spraw zagranicznych było rze
czą całkiem naturalną. Nota wyja
śnia, że rząd JKMości nie próbuje 
mieszać się w sprawy wewnętrzne 
Hiszpanii, chociaż nie kryje się z 
niechęcią, jaką odczuwa wobec pa
nującego obecnie w Hiszpanii regi- 
me‘u, ani ze swą nadzieją, że regime 
ten zostanie zastąpiony zgodnie przez 
Hiszpanów wybranym rządem, z któ
rym przyjazne stosunki mogłyby być 
ponownie nawiązane.

W Londynie ciasno...

Już w nocy z 19 na ‘40 „dobre miejsca" wzdłuż trasy orszaku ślubnego 
były zajęte. Ale trzeba się przecież także przespać...

Słyszeliśmy, że...
Jako prezent ślubny otrzymała 

księżniczka Elżbieta 25 sukien z No
wojorskiego Instytutu Projektowa
nia Strojów Damskich. Wobec wiel
kich trudności odzieżowych w W. 
Brytanii księżniczka postanowiła nie 
zatrzymywać dla siebie całego pre
zentu.

20 sukien ma otrzymać 20 panien 
młodych w Anglii, które będą brały 
ślub w jednym z 3 dn’ po weselu 
księżniczki.

*

Dochody królewskie, tzn. pienią
dze wyznaczone przez parlament na 
tzw. „listę cywilną“, nie były zmie
niane od dziesięciu lat, mimo że ko
szty utrzymania (a zatem i płace u- 
rzędników królewskich) znacznie 
wzrosły.

Król podczas wojny ograniczył do 
minimum wydatki. Oszczędności u- 

ilość rowerów — dwukrotnie; eks
port lokomotyw był blisko 3/4 razy 
wyższy, niż przed wojną, eksport 
maszyn tkackich o 1/3 wyższy; wy
wóz obrabiarek ponad 2'7» razy, a 
maszyn rolniczych blisko 31/« razy 
wyższy, niż w 1933 roku.

W zakresie wyrobów włókienni
czych, W. Brytania osiągnęła w pa
ździerniku najwyższy, poziom eks
portu od chwili zakończenia wojny. 
Gorzej przedstawia się sprawa z ba
wełną i wełną. Wywóz pierwszej nie 
prędko jeszcze dorówna przedwojen
nym normom, a drugiej jest nadal 
gorszy o 10% niż w 1938 r. Nato
miast eksport jedwabiu, rayonu i o- 
dzieży przekracza znacznie poziom 
z 1938 r. Wywóz przędzy rayonowej 
jest w tym roku najwyższy, a w sto
sunku do 1938 — dwukrotny.

Import przekroczył w październi
ku nieznacznie cyfry wrześniowe, w 
porównaniu jednak z Hpcem i sier
pniem wykazuje tendencje zniżkowe. 
Deficyt handlowy okazał się w paź
dzierniku najniższy od marca, mimo 
to jednak wciąż jeszcze wynosi bli
sko 50 milionów funtów. Ogólnie 
biorąc, deficyt handlowy W. Bryta
nii za cały rok bieżący wyniesie po
nad 500 milionów funtów.

Gdy się to weźmie pod uwagę, o- 
kazuje się, że aby wywiązać się z 
postawionych eksportowi na przy
szły rok celów, trzeba zwiększyć o- 
gólną produkcję o 10%. Bieżące wy
niki uzyskane przez podstawowe 
przemysły, szczególniej w zakresie 
węgla i stali, pozwalają wierzyć, że 
to się uda. Produkcja stali przekro
czyła wszelkie oczekiwania, zaś wy
dobycie węgla jest od chwili zakoń
czenia wojny rekordowe.

Cripps kontynuuje
Sńr Staff ord Cripps w pierwszej mo

wie, którą wygłosił jako minister 
skarbu, zaznaczył przede wszystkim, 
że będzie dalsj prowadził pol&tykę 
fiskalną swego- poprzednika, ministra 
Dałtona. Polityka ta zwykłym trybem 
rzeczy będzie rozpatrzona w kwiet
niu, z końcem roku finansowego.

Było, to do przewidzenia, ale nale
żało jasno postawić sprawę z powo
du pogłosek na temat zasadniczej ró
żnicy zdań międizy Crippsiem a Dal- 
t-onem, odnośnie do sposobów zapo-

zyskane tą drogą oddał król do dys
pozycji księżniczki Elżbięty.

Parlament nie rnusiał więc uchwa
lać specjalnego zasiłku na ślub. Ży
czeniem króla było nienaruszanie 
funduszów publicznych w czasach 
tak dużych trudności ekonomicz
nych.

*

Suknia ślubna następczyni tronu 
wystawiona będzie na widok pu
bliczny w St. James Pałace, razem 
z darami ślubnymi, począwszy od 
dnia 1 grudnia.

*

Dnia 21 bm. książę Edynburga udał 
się wraz z małżonką na objazd swego 
majątku Broadlands Młoda para po
jechała jeepem.

W. Brytania 
a zachodnie granice Polski

Rząd polski opublikował pełny 
tekst listu, który w listopadzie 1944 
r. sir Aleksander Cadogan, ówczesny 
stały podsekretarz stanu Foreign Of
fice, wysłał do p. Romera, polskie
go ministra spraw zagranicznych w 
Londynie, donosząc mu, że rząd 
JKMości uważa, że Polska ma prawo 
rozszerzyć swoje granice zachodnie 
do -linii Odry, włączając w nie port 
w Szczecinie.

Nasz korespondent dyplomatyczny 
stwierdza, że sądząc z opublikowa
nego w Londynie angielskiego tłu
maczenia, ogłoszony w Warszawie 
polski tekst jest poprawny.

List Cadogana do Romera był te
matem interpelacji w Izbie Gmin 
dnia 4 czerwca br. Minister Bevin 
zaznaczył wówczas, że list ten był 
częścią wstępnych rozmów dyploma
tycznych, które poprzez Jałtę dopro
wadziły do Poczdamu, gdzie zawar
to umowę, mocą której rząd polski, 
do czasu ostatecznego ustalenia za
chodniej granicy Polski przez trak
tat pokojowy z Niemcami, objął ad
ministrację nad obszarem zaodrzań- 
skim po Nysę. Jak to zaznaczył mi
nister Bevin, umowa poczdamska 
wchodzi na miejsce całej poprzedniej 
korespondencji, której list Cadogana 
jest częścią. Sytuacja w listopadzie 
1944 była zupełnie różna od tej, jaka 
istniała w Poczdamie.

Ogłoszenie listu Cadogana przez 
rząd polski stoi w związku z oskar
żeniem wysuniętym przeciw Miko
łajczykowi, że rozmyślnie zataił ten 
dokument przed rządem polskim. 
Sprawa ta oczywiście nie dotyczy 
rządu JKMości.

politykę Daltona
bieżenia inflacji, oraz mniemania, że 
premier przyjął dymisję Daltona, po
nieważ uważał, że jego budżet nie 
był dość surowy.

Sil Stafford Cripps zapowiedział 
tylko jedną zmianę w projektach bu
dżetowych, a mianowicie podatek od 
kupna rowerów nie będzie podwyż- 
szońy. Ta koncesja na rzecz siły 
kupna niezamożnych nabywców bę
dzie kosztowała skarb milion funtów.

INTERPELACJA W IZBIE GMIN
Posłowie Labcur Party zebrali się 

wczoraj gremialnie nie tylko, by u- 
6łyszeć osobiste oświadczenie Dalto
na, alle również by uczcić 25-lecie 
wyboru znacznej ich liczby, włącznie 
z premierem, do Izby. Prezes parla
mentarnej grupy Labour Party, p. 
MaufiCe Webb wyraził poisłom w 
imieniu całej partii podziękowanie za 
ich długotrwałą pracę. Zebrani wyra
zili! p. Daltonowii swe pełne zaufanie 
li szacunek, jakim go otaczają.

Zdania co do tego, czy należy prze
prowadzić dochodzenia w sprawie 
niedyskrecji budżetowej p. Daltona 
były podzielone, ale wobec silnego 
nacisku, zwłaszcza ze strony opozycji, 
rząd zgodził się dochodzenia te roz
począć. P. Dalton również jest ze ich 
przeprowadzeniem.

SPROSTOWANIE
W numerze 47(56) „Głosu Anglii" 

na stronie 1 do ustępu „Rezygnacja 
Daltona" wkradła się pomyłka. W 
wierszu 5-tym zamiast „pewnych bra
ków budżetowych" winno być „pew
nych danych budżetowych".Mosley pod obserwacją

Sir Oswald Mosley nosi się podo
bno z zamiarem utworzenia partii 
faszystowskiej. Zamiar ten był osta
tnio przedmiotem interpelacji, z któ
rą posłowie lewego skrzydła Labour 
Party oraz jeden komunista zwróci
li się w Izbie do ministra spraw we
wnętrznych. Minister odpowiedział, 
że przedwojenna ustawa o porząd
ku publicznym nie zakazuje tworze
nia organizacji. Jeżeli jednak ja
kikolwiek związek jest organi
zowany, czy szkolony w celach 
szkodliwych, którym ustawa ma za
pobiegać, można rozpatrzyć kwestię 
wdrożenia kroków sądowych.

Ponadto, chociaż zaprowadzony 
podczas wojny stan wyjątkowy zo
stał uchylony, obserwuje się bardzo 
dokładnie wszelkie czynności wy
wrotowe. Jeżeli istniejące ustawo
dawstwo okaże się niedostateczne, by 
zapobiec jakimś niepraworządnym 
czynnościom, które przedstawiałyby 
poważne niebezpieczeństwo, minister 
spraw wewnętrznych bez wahania 
poprosi parlament o udzielenie mu 
dalszych kompetencji.

Najmniejszy pociąg świata rusza!

W tych dniach oddano ponownie do użytku publiczności najmniejszy
pociąg na świecie. W uroczystości wzięli udział burmistrze Romney
i Hythe (Kent). Podczas wojny ta lilipucia kolej wykonywała zadania 

olbrzyma. Szynami jej o rozstępie zaledwie 38 cm przewożono 100 tonów# 
ciężary. Najznakomitszym „pasażerem" tej kolei był „Pluto", transoceani
czny rurociąg, przeprowadzony pod Kanałem La Manche dla dostarczenia 
armii in/wazyjnej paliwa. Miniaturowe działo przeciwlotnicze patrolowało 
trasę, by zapobiec przerwaniu linii. Obecnie przywrócono wagony osobowe. 
Trasę obsługuje 9 parowozów, z których każdy razem z tendrem waży oko
ło 8-miu ton. Unia, na której trasa wynosi 21 km, jest jedyną drogą tran»- 
portu dla ludności zamieszkującej bezludne,i bagniste okolice Romney.

Burmistrz Romney i burmistrz Hythe (Kent) puszczają najmniejszy na 
świecie pociąg.

Lilipucie parowozy przygotowują się do drogi.

,ßluecoaster Express" pędzi pełną parą.
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UJEŻDŻALNI
Tytuł wygląda na paradoks. Ale brytyjska „School for Test Pi

lots", to rzeczywiście szkoła „ujeżdżania" samolotów. Wy
chodzą z niej piloci, których zadaniem jest próbowanie 
świeżo wyprodukowanych maszyn. W każdej niemal fa

bryce lotniczej w Anglii zatrudnia się absolwentów tej właśnie 
szkoły.

Podczas wojny (szkoła powstała w 1943 r.) ukończyło ją wielu 
ludzi, którzy potem oddali nieocenione usługi w bitwie o W. 
Brytanię, czy też w czasie innych walk na frontach Europy 
i Azji. Uczyli się tu nie tylko Anglicy, ale również i Chińczycy, 
Amerykanie, Francuzi, Holendrzy i Norwegowie. Nie brakło, też 
i Polaków. Warto wspomnieć, że jeden z najsłynniejszych absol
wentów uczelni, to Polak — Janusz Burakowski. Po klęsce wrze
śniowej 1939 r. przedostał się do Anglii. Jest jednym z bohate
rów bitwy "o Wyspy Brytyjskie. Odznaczony wielokrotnie za za
sługi wojenne, otrzymał również krzyż Virtuti Militari.

Początkowo szkoła mieściła się w Boscombe Down, w hrab
stwie Hampshire. W 1946 przeprowadziła się do Granfield w Bed
fordshire i podlega kierownictwu Ministerstwa Zaopatrzenia.

Dziś w okresie powojennym jej elewi — to nie tylko lotnicy 
wojskowi, lecz także piloci maszyn cywilnych, pasażerskich, 
transportowych i innych. A „oblatani" są rzeczywiście na wszyst
kich typach samolotów, bo „Test Pilots School" posiada niemal 
wszystkie najnowsze modele „latających rumaków". Znajdziesz 
tam: Lincolny i Lancastery, Moskity i Oxfordy, Harvardv bbok 
Tempestów, Meteory o napędzie odrzutowym oraz Vampiry 
i Fireflysy. Bogata „stadnina". Ogółem 30 sztuk.

Interesuje cię zapewne, drogi czytelniku: Jak długo trwają 
studia w tej interesującej uczelni i jak wygląda sama nauka?

Otóż 9-miesięcz.ny okres studiów podzielony jest na trzy za
sadnicze etapy. Pierwszy etap trwa 7 miesięcy. Elewi zapoznają 
się najpierw z teorią latania i „oblatywania" samolotów. A więc 
pomiary błędów położenia, wznoszenie się — częściowe i „pu
łapowe", szybkość lotów poziomych, chłodzenie motoru w róż
nych warunkach, zużycie paliwa, zasięg, wytrzymałość i funk
cjonowanie samolotu, gdy zatrzyma się jeden lub więcej moio- 
rów, oto pokrótce zasadnicze przedmioty nauczania. Studenci 
obowiązani są notować wyniki próbnych lotów na tabelach — 
potem zaś wyciągają ogólne wnioski z tych właśnie notatek. 
Wysłuchują poza tym szeregu wykładów.

I teraz dopiero zaczyna się... ujeżdżanie samolotów; stałe 
i regularne ćwiczenia praktyczne. A to już znacznie trudniejsze 
niż początkowe wzory oraz prawa wypracowane na... papierze. 
Osobista opinia studenta gra tu poważną rolę w otrzymaniu 
ostatecznych danych, tyczących samolotu. Od wstępnych prób 
aparatury kierowniczej, poprzez ćwiczenia równowagi i zwrot- 
n?.3cj Przechodzi się do badania zachowania się maszyny w naj
różniejszych ewolucjach i sytuacjach.

W końcu kursu studenci składają wyczerpujący raport o „za
chowaniu się" poszczególnych typów samolotów. Wykłada się 
tu jeszcze: loty 'a dużych wysokościach, fotografię lotniczą i pró
bowanie broni pokładowej.

Drugi etap, to Królewskie Zakłady Lotnicze w Farnborough. 
Studenci spędzają tu większość godzin w halach maszynowych 
i oddziałach aerodynamicznych; wysłuchują też szeregu wykła
dów, związanych z tą praktyką.

Aby zespolenie człowieka z maszyną było kompletne —czło
wiek musi także poznać proces powstawania maszyny. I właśnie 
ma to miejsce na trzecim etapie studiów „Test Pilots School". 
Elewi podczas ostatnich 5 czy 7 tygodni odbywają wędrówkę 
po różnych fabrykach lotniczych — zapoznając się z produkcją 
silników samolotów, z nowymi eksperymentami w dziedzinie 
produkcji maszyn itd.

Nie trzeba dodawać, że studenci przez cały czas znajdują 
się pod ścisłą opieką lekarską.

Po tych wszystkich etapach można śmiało powiedzieć! że 
trudno o bardziej doświadczonego pilota, niż absolwent „Em
pire Test Pilots School"'. Świadczą o tym nazwiska najsłynniej
szych lotników świata. Wielu z nich było wychowankami szkoły.

SAMOLOTÓW

każdy „drążek" ma inne przeznaczenie. Absolwenci szkoły mają 
tę całą skomplikowaną maszynerią „w jednym palcu“.

Naczelny instruktor techniczny szkoły w Grantield C. Maclaren Hunphreyą 
udziela elewom „lekcji poglądowej" przy ogonie „Spitilre‘a"

U GORY: cztery ultranowoczesne »o- 
moloty. Należą do najlepszych ma
szyn na świecie (od góry ku dołowi): 
„Hawker Tempest U", „Spitfire IX“. 
„Gloster Meteor IV" i „De Havilland 

Vampire".

U DOŁU: Szkoła I lotnisko w Gran- 
field 50 km na północ od Londynu 
widziane z lotu ptaka. W środku ofi

cerskie bloki mieszkaniowe.

Kabina nawigatorska w maszynie typu „Lincoln". Każdy zegar mówi ee 
innego, a
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UEIOPERZ
ISTOTA l\IIEZ.I\IAI\IA
ZAGADKA

Dla przyrodnika, badającego życie 
nietoperzy, najbardziej zdumiewająca 
jest ich zdolność latania w nocy i 
sposób, w jaki łapią owady, które są 
ich jedynym pożywieniem, nie zacze
piając przy tym o przedmioty znaj
dujące się na ich drodze. Lot nie
toperzy jest szybki i kręty, na przy
kład, gdy odbywa się w gęstym le- 
6ie, lub w wąskich korytarzach pi
wnicznych, często pogrążonych w zu
pełnych ciemnościach. Zawsze wyda
wało się niemożliwe, by zwierzęta 
znające tak małe oczy mogły latać po, 
ciemku, nie wyrządzając sobie żadnej 
ezkody. Zrobiono wiele doświadczeń 

. ze złapanymi nietoperzami, chcąc za
demonstrować ich zdolności do omija
nia przeszkód, których nie mogły wi
dzieć. Z końcem XVIII wieku uczo
ny włoski — Lazzaro Spallanzoini — 
odkrył, że oślepione nietoperze mogą 
latać po pokoju, omijając ściany, 

meble i jedwabne miłki, które umyśl
nie rozciągnięto na ich drodze. — 
Szwajcarski uczony — Louis Jurine — 
potwierdził to i zrobił dodatkowe od
krycie, że nietoperze tracą zdolność 
omijania przeszkód z chwilą, gdy zo
staje zakłócony ich zmysł słuchu. — 
Cuvier odniósł się z niedowierzaniem 
do tych teorii, które w końcu pozo
stały w zapomnieniu przfjz półtora 
wtleku. Wszysitkoi, co rapami stano, było 
tylko to, że oślepiony nietoperz może 
latać całkiem bezpiecznie. Pozostał 
fakt, że nietoperze mają tę niesamo
witą zdolności wysuwano co do niej 
różne teorie Na przykład twierdzono, 
że stwoizenia te są bardzo wrażliwe 
na ciśnóemńe atmosferyczne.

RADAR I NIETOPERZ
Wreszcie w 1920 roku angielski 

profesor Hartridge wysunął przypusz
czenie, że nietoperz lecąc w ciemno
ści może dokłaanie ustalić położenie 
przeszkód, przez wydanie przez siebie 
nieuchwytnego, supersonicznego 
dźwięku, który odbiwszy się od da
nego przedmiotu, odbija się powtór
nym echem w jego własnym uchu. W 
20 lat później, po rozwinięciu się sy
stemu radaru, Griffin i Galambos — 
pracujący naukowo 
stwierdzili, że teoria 
ła słuszna.

Zarówno radar, jak 
są na tym samym fakcie, że gdy wy
siać w przestrzeń krótki wybuch e- 
nergii i obliczyć czas, w którym echo 
powróci, to znając szybkość energii 
można dokładnie obliczyć przestrzeń, 
dzielącą dany przedmiot od źródła 
energii Co więcej, wysyłając ją po 
wąskm promieniu, można dokładnie 
określić nawet położenie przedmiotu. 
W systemie radarowym, energia wy
syłana jest pod postacią fal elektro
magnetycznych; przy użyciu sonaru 
(który 6łuży do mierzenia głębokości 
wód), posługują się zwykłymi falami 
dźwiękowymi. W wyczuciu kierunku, 
nietoperze nie używają dosłyszal
nych fal dźwiękowych, lecz, jak to 
poddał Hartridge a potwierdził Grif
fin i Galambos, fal supensonicztnych 
(naddźwiętkowych). Zwykłe ucho ludz
kie może uchwycić od 16 do 30.000 
drgań na sekundę. Fale supersoniczne, 
którymi posługują się nietoperze, ma
ją częstotliwość od 25 tysięcy do 70 
tysięcy drgań na sekundę, przez co 
są niedosłyszalne dla ucha budzkiego.

Griffin i Galambos rozpoczęli swo
je studia od stwierdzenia faktu, że o- 
ślepiony nietoperz może latać całkiem 
pewnie ’ Następnie potwierdzili od
krycie Jurine'a, że nietoperz pozba
wiony słuchu nie jest w stanie w lo
cie omijać przeszkody. Przekonali się, 
źe nietoperz z obydwoma uszami zat
kanymi w ogóle nie objawia ochoty 
do latania, a gdy ma tylko jedno u- 
cho zatkane, ruie zawsze udaje mu się 
ominąć wszystkie przeszkody na

w Ameryce — 
Hart ridge'a by-

i sonar, oparte

Na moment przed lądowaniem. Zwróćcie uwagę na zaklęśnięcie dolnej 
części błony.

dze. Te proste doświadczenia wska
zują, że nietoperze dzięki odbijaniu 
się fal wiedzą doskonale, w jakiej po
zycji znajduje się przeszkoda, której 
nawet nie mogą widzieć. Gdy następ
nie zatkano im nosy i pyszczki, lecz 
uszy zostawiono odsłonięte, to okaza
ło się znowu, że nietoperze nie mogą 
pewnie latać. W ten sposób stwierdzo
no, że fale dźwiękowe, odbijające 6ię 
od przedmiotów, muszą pochodzić zod przedmiotów, muszą pochodzić 
aparatury głosowej nietoperzy.

50 TYSIĘCY NA SEKUNDĘ
Dalsze swoje doświadczania pro

wadzili uczeni za pomocą aparatu e- 
lektrycznego: tzw analizatora super- 
sonicznego. Składa się on z mikrofo
nu, czułego na drgania supensoniczne 
i wzmacniacza, który je przekształca 
na drgania o mniejszej częstotliwości, 
oraz aparatu automatycznie notujące
go na papierze iiości dźwięków super- 
souiicznych. Analizator mierzy często
tliwość drgań supersonicznycth, które 
do niego dochodzą. Dzięki niemu od
kryto, że nietoperze prawie nieustan
nie wydają przerywane dźwięki su- 
personiczme. Oczywiśoie, że częstotli
wość drgań jest różna, lecz przeważ
nie jest ich 50.000 na sekundę; każdy 
pi>sk o tej częstotliwości trwa mniej 
niż jedną dwuchsstną sekundy.

Jasne jest, że im częśc-ej nietoperz 
piszczy, tym lepiej orientuje się w 
swoim otoczeniu. Stwierdzono, źe nie
toperz w stanie spoczynku wydaje su- 
pensonicznie piski dizfeaięć razy na se- 
kundę, a z chwilą, gdy zaczyna lecreć, 
piszczy 30 razy na sekundę. Można 
się było tego spodziewać, ponieważ 
w locie potrzebna mu jest większa o- 
rientacia ani że’/ gdy spoczywa. Grif- 
fin i Galambos odkryli następnie, że 
im bardziej nietoperz zibliża się do 
przeszkody, tym częstsze wydaje pi
ski. Ilość ich wynosi 50 do 60 na se
kundę i opada dopiero po ominięciu 
przeszkody.

Nietoperze wydają nie tylko super- 
soniczme odgłosy, które dla ucha ludz
kiego są niedosłyszalne, lecz również 
trzy inne rodzaje dźwięków:

1) zwykły głos, w czasie lottu, który 
Hartridge nazwał tonem sygnałowym; 
2) odgłos przypominający brzęcz er. !e, 
które można usłyszeć, będąc bardzo 
blisko zwierzęcia oraz 3) rodzaj trza
sku, dosłyszalnego z nicdłurżej odległo
ści. Trudno mi jest powiedzieć, czy 
brzęczenie różni się w zależności od 
gatunku nietoperzy, w każdym razie 
bramj tak samo, bez względu na to, 
czy jest wydawane przez gatunek 
zwany Entetsicus 6erotinvs. czy też 
Pjpistrelta pipistretlus. Również tru
dno jest znaleźć różnicę w trzaskach, 
wydawanych przez różne gatunki. O- 
krzyki w czasie lotu brzmią jednak 
całkiem wyraźnie. Można po nich 
rozróżnić gatunek nietoperza w cza

Ostrzeżony echem, nteloperz 'wykonuje nagły wiraż, aby uniknąć ściany. 
Cień wskazuje, jak bardzo się do niej zbliżył, nie ulegając wypadkowi.

sie lotu, jak również i po samym spo 
sobie krtanią.

SKOMPLIKOWANA APARATURA
Dotąd jeszcze nie wiadomo, w jaki 

sposób powstają te różne dźwięki, 
lecz badania nietoperzy wykazało, że 
ich. organy głosowe są Zbudowane 
całkiem inaczej, niż u innych zwie
rząt.

Krtań, która u większości zwierząt 
zbudowana jest z chrząsteik, u nieto
perzy składa się kości i jest struktu
rą bardzo masywną, zaopatrzoną w 
6iine mięśnie. Siła krtani nietoperza

Lot w kierunku kamery. Wyrzut skrzydeł do przodu. Nietoperze wykonują 
15—20 ruchów skrzydeł na sekundę, a szyDkosc rch lotu wynosi około 

goazmę.16 km na

1 Jej mały rozmiar są doskonale przy
stosowane do wydawania dźwięków 
supensoiniczinych. które wymagają du
żo większej energii aniżeli zwykle, 
dosłyszalne odgłosy. Im wyższe jest 
brzmienie tomu i większa jego często
tliwość — tym większe musi: być źró
dło energii.

Chociaż nie wiadomo jeszcze dokła
dnie, w jaki sposób powstają dźwięki 
6upeirsoniczne, to jednak wiemy już, 
dlaczego nietoperz dźwięków przez 
6Ćeb!e wydawanych nf.e słyszy. Naj
ważniejszą rzeczą dla niego Jest tyl
ko usłyszenie echa. Tę samą trud
ność trzeba było pokonać przy trans- • 
misjach radarowych. By zapewnić od
biór wylączraie echa, w czasie nada
wania fal wyłącza się odbiornik. Coś 
podobnego dzieje się u nietoperzy 
podczas wydawania dźwięków 6uper- 
sonóaznydh. Grtffln i Galambos odkry
li, że w caao'e wydajwanóa pisku,-mię
sień W udhu nietoperza automatycz
nie zacieśnia się unfefnoźhwiając tym 
samym usłyszenie tego dźwięku i o- 
tiwiera się dopiero, by pochwycić e- 
dho.

Nie tylko nietoperze mają zdolność 
ori emitowania się za pomocą echa. Ja
ko przykład tej samej metody może 
Służyć stukanie laską przetz ludzi nie- 
widlomydh, u których rozwija się nie
zwykła zdolność swobodnego poru
szania się wśród przeszkód. Nietope
rze nie 6ą jedynymi stworzeniami, 
które mogą słyszeć drgania superso- 

niczne: na przykład psy często tre
suje się za pomocą gwizdka Galtona. 
Lecz jak do tej pory «twierdzono, ze 
wszystkich stworzeń tylko nietoperze 
wydają drgamia supersoniiczne 1 kie
rują się ich echem.

NOS NIE OD PARADY
W jaki sposób nietoperz może roz

różnić echo własnego pisku od echa 
dźwięków, wydawanych przez inne 
nietoperze, będące w jego bliskości? 
Trzeba pamiętać, że dźwięki superso- 
niczne nie podróżują daleko, ponie
waż energia ich szybko rozprasza się 
w powietrzu. Zostało wykazane, że 
pisk supersoniiczny nietoperzy docho- < 
dzi tylko na odległość 15 stóp, a je- 1 
go echo może być pożyteczne dla nie- ’ 
toperzy tylko w odległości 12 stóp 
od przeszkody. O ile nietoperze nie 1 
znajdują się bardzo blisko siebie, to 1 
istnieje małe prawdopodobieństwo, a- 
żeby pomyliły się oo do własnego e- 
dha. Lecz «tworzenia te bardzo często

Lot poziomy, równoległy do kamery. Nietoperze fruwają unosząc częściowo 
złożone skrzydła i wyrzucają je gwałtownie w dół i w przód. Zauważcie 

otwarty pyszczek.

przebywają zibite w jedną masę, a po
mimo to pomyłki nie zachodzą. Z te
go można wnioskować, że istnieją 
różnice w częstotliwości drgań, wy
dawanych przez każdego nietoperza, 
wystarczające, by każdy z nich mógł 
rozróżnić swój głos.

Czy nietoperz wydaje pisk superso- 
niczny pyszczkiem, czy też nosem? 
Wszystkie nietoperze, żyją-ce w An
glii, są owadożenne — i wszystkie (za 
wyjątkiem gatunku Bairbastelła bar- 
bastelilus) zrwykle lataią z otwartym 
pyszczkiem Poza tym żywią się lata
jącymi owadami i same łapią ie rów
nież w loc e. Co 6cę dizreje, gdy nie
toperz łańiąc swą zdobycz zamyka 
pyszczek? Czy wtedy zdolność pcsłu- 
giwanra się echem ustaje, przez co 
mus'ałby latać ,.na ślepo", czy też 
wydaie swój pisk nosem? Tego na 
pewno nie w‘emy. W gatunku Rhino- 
tophus ferirum-eouinnm ineulahs, na
głośnia n!e otwiera' się w tyle jamy 
ustnej, jak u wróksiziościf zwierząt,, tyl
ko wysuwa się do wysokości podnie
bienia. ściśle przystosowując się do 
tylnich otworów przewodów noso
wych. Nagłośnia nie pozostaje stale 
w tej pozycji i prawdopodobnie może 
być z powrotem wciągana, lecz sama 
jej konstrukcja nasuwa myśl, że pisk 
eupersontozny, szczególnie w gatun
ku RhmioJophrdae, jest wydawany 
przez nos. Przypuszczenie to podtrzy
muje jeszcze fakt, że skóra na pyszcz- 
karih nietoperzy Jest nadzwyczaj noe- 
wir/ęta i do tego medhaniizmu przy
stosowana.

Potnredzy gatunkami Rhimotophidaę 
1 VespertHtomńdae istnieje wyraźna 
różnfca w budowie ucha. W pierw
szym wypadku ucho zewnętrzne ma 
stosunkowo prostą budowę, lecz u 
nietoperzy, które nie posiadałą noz
drzy, struktura uciha jest bardzo za
wiła i charakteryzuje Ją bardzo roe- 
wiarięta dolna część ucha zewnetnznel 

Szczególnie charakterystyczny 
przykład gatunku Plecotus auri- 
gdzie ozęść ta wystaje, całkiem 
drugie ucho. Wspomniałem już. 

ma Jakiś związek
Jak 
że ta część udha 
z możnością usłyszenia echa, a fakt, 
że nietoperze posiadające nozdrza nie 
mają tak zbudowanego ucha, podczas 
gdy Dane, mające to „dodatkowe" u- 
dho nre mają nozdrzy, można uważać 
za obław bardzo wiele mówiący. — 
Wydawało by się, że te dwie kon
strukcje muszą # jakiś spo6Ób speł- 
nóać podobne funkcje.

Jest rzeczą godna uwagi, te nieto
perze z gatunku Plecotus auritus, u 
których rozwój dolnej części ucha 
jest tak znaczmy, są mtotrzam! w lo
cie w bardzo óiasnych pomieszcze
niach. Więksizość nietoperzy żeruje 
na znacznej wysokości i natomiast 
nietoperze „długouche" czynią to tuż 
nad ziemią, nnzy czym lot Ich odzna
cza się szybkością 1 dużą pewnością. 
Gatunek ten rzadko stosunkowo łanie 
owady w locie, a raczej woli zbierać 
je z Mści krzaków I drzew i przyzwy
czajenie. które wymaga precyzyjnej 
oceny odległości.

TAJEMNICE 
GASTRONOMICZNE

W jak! sposób nietoperze znajdują 
6woje pożywienie, Jest tajemnicą, 
która dotąd nie została rozwiązana. 
Peiwne jest, że nie mogą znaleźć go 
wzrokiem i nie ma żadnych danych 
na to, by twierdzić, że mają rozwi
nięty zmysł węchu. W jaki więc spo
sób gatunek Nyctahis noctula, latając 
wysoko i szybko, odnajduje 6woją 
zdobycz? Gdy w pobliżu żerującego

Noctula wyrzuci się kamyczek w po
wietrze, nietoperz momentalnie rzuci 
6ię w jego kierunku, a w ostatniej 
chwili odleci, nawet nie dotknąwszy 
go. Gdy do długiego sznurka przy
czepi 6ię muchę i wyrzuci się ją w 
powietrze, to żerujące nietoperze rzu
cą się na nią, ale nie dadzą się zła
pać. Nietoperza z gatunku Myotis 
daubemtonii: można czasami złapać na 
muszkę lybacką, lecz zawsze tylko za 
skrzydło. Wątpię czy kiedykolwiek 
udało się złapać nietoperza za pysz
czek, co dowodzi, że w ostatniej 
chwili (lecz już za późno, by całko
wicie uniknąć styczności) orientuje 
się o>n w swojej pomyłce. Wszystko 
to świadczy o tym, że pisk, superso- 
niczny wywołuje echo od każdego, 
nawet przelatującego przedmiotu, któ
ry w danej chwili znajduje się na 
drodze nietoperza. Fakt ten jednak 
n.ie tłumaczy, w jaki sposób nieto
perz rozróżnia, czy warto się zainte
resować takim przedmiotem, czy nie. 
Nigdy nie udało mi się zauważyć, na
wet w bardzo ciasnym pomieszcze
niu, dwu nietoperzy rzucających s ę 
na siebie w locie, chociażby znajdo
wało ich się jednocześnie bardzo 
wiele.

oby- 
a w 
zabił
Wy
wie-

DALSZE ZNAKI ZAPYTANIA
Można by twierdzić, że tony super- 

soniczne są bardziej selektywne ani
żeli przypuszczamy, gdyby nie pewne 
fakty zaobserwowane w toku do
świadczeń. Widziałem nietoperze róż- 

, nych gatunków, które zderzały się w 
' locie. Raz Noctula zderzył się z nie
toperzem z gatunku Serotina (i 
diwa zwierzęta zostały zabite), 
drugim wypadku Pipistrellus 
się w zderzeniu z Bairbastella. 
padki te zdarzyły się w czasie 
czomego żerowania i można tylko 
zawdzięczać powstanie ich temu, że 
obydwa stworzenia miały owady w 
zamkniętych pyszczkach, przez co u- 
stała ich zdolność odbioru echa.

Doświadczenia wykazały również, 
że są wypadki, kiedy ta zdolność 
przestaje zupełnie działać. Złapałem 
wiele nietoperzy za pomocą siatki, 
którą umieszczałem koło ich kryjów
ki w letnie noce. Raz. zdjęty cieka
wością czy nietoperze powracają na 
noc, czy nie, (w tym czasie twier
dzono, źe nietoperze latają tylko wie
czór i rano), czatowałem wiele nocy 
przy kryjówkach gatunków: Noctula, 
KpistreMuB, Serotinus i Na t tero r. Gdy 
nietoperze odleciały wieczór, u wej
ścia do ich kryjówek umieściłem si
dła z siatki. Złapałem dużo z nich 
(prawie o wszystkich porach nocy), 
dzięki temu, że stairały się dostać z 
powrotem do swoich dziur. W tym 
czasie nic nie wiedziano o drganiach 
supereamicanych, wydawanych przez 
nietoperze, to też nie widziałem w 
tym nic dziwnego. Lecz w lecie 1946 
r, orientując się, że dźwięk superso- 
niczny może ostrzec je przed przesz
kodą, powtórzyłem ten 6am pro
ces przy kryjówkach gatunków; 
Noctula, Wihishened, Daubenton 
i Senotinius z takim samym re
zultatem. Wyglądało na to, że nie
toperze całkiem nie spostrzegają prze
szkody, wpadały prosto w 6idła. Na
stępnie zakryłem grubym papierem 
otwór wejściowy do kryjówki gatun
ku Noctula i nawet to nfe powstrzy
mało nietoperzy, które wlatywały na 
niego. Jest to tym dziwniejsze, źe 
Noctuilae, zanim powrócą do 6wej sie
dziby, muszę latać wśród drzew i po
między gałęziami, nigdy nie robiąc 
fałszywego ruchu. A Jednak nie wi
dzą przeszkody przy 6amym wejściu 
do swego schronienia. Wydaje się o- 
czywiste, że w tym momencie aparat 
nadawczo-odbiorczy nietoperza z ja
kichś powodów przestaje działać. Z 
drugiej strony, wydaje się, źe w cza
sie snu zimowego w pewnym stopniu 
aparat ten funkcjonuje. — Ilekroć 
wchodzi się do pomieszczenia, w któ
rym zimują, to zawsze można zauwa
żyć drżenie, które wstrząsa nietope
rzami wskutek obecności obcej oso
by. Chociaż są pogrążone we śnie i 
nie mogą 6tę poruszać, to jednak nie 
ulega wątpliwości, że zdają sobie 
sprawę ze zmian. ktÓTe zachodzą w 
ich otoczeniu.



„Zobacz i usłysz“ — głosił napis nad wejściem do zakładów „Olympia", gdzie mieściła się wystawa radiowa. Wejdzie- Jak się wam podoba ten aparacik? — Telewizor, przeznaczony
\ . my tam przy pomocy zdjęć i artykułu obok. tylko na eksport.

PT. Robotnikom
Chłopom 
Intelektualistom 
Radiotom 
Lekarzom 
Kinomanom 
Paniom domu 
Ojcom rodzin 
Kucharkom 
Żołnierzom 
i Dyplomatom 

Mamy zaszczyt przedstawić:

WIDOK OGÓLNY
groinna hala: na ziemi, na sto
lach, stołkach, stolikach, w 
szafka-ch, na szafkach, sło
wem, gdzie się obrócisz — 
radio. Jesteśmy na pierwszej

powojennej wystawie radiowej w za- 
. kładach Olympia w Londynie. Wra

żenie jest potężne, oczy nie wiedzą, 
na czym, pierwej spocząć, co dokład
niej oglądnąć. Bo wyobraźcie sobie, 
że sala ma 10.000 m2 powierzchni i 
wypełniona jest eksponatami, które 
grają, śpiewają, mówią (czasem, ale 
już rzadko, piszczą) słowem najdzi
wniejsza na świecie menażeria. Znaj
dziesz tu 40 lampowe odbiorniki, 
których na pewno byś nie uniósł i 
maleńkie, lilipucie „radyjka", (starzy 
znajomi partyzantów i konspirato
rów), że aż bierze ochota schować 
je do torebki czy plecaka i maszero

r .RADIO 1)0 WSZYSTKIEGO"
wać od razu na spacer za miasto. 
Słuchanie radia na week-endzie ma 
swój specyficzny urok.

Ta wystawa to istna wieża Babel. 
Przyjechali tu goście z 55 różnych 
państw świata. Podobno zwiedzają
cych obcokrajowców było około pół 
miliona. A największe zakupy robili 
Holendrzy i Rosjanie. Za to angielski 
przemysł radiowy ma zamiar pobić na 
głowę w nowym roku swój eksport 
lat ubiegłych. Cel radiowców brytyj
skich, to wywiezienie towarów za su
mę 12 milionów funtów szterlingów, 
podczas gdy poprzedni rok przyniósł 
zaledwie 3 miliony.

POCIĄG ELEKTRONOWY, CZYLI 
JAK UNIKNĄĆ KATASTROFY

Cała prasa londyńska zgodziła się 
na jedno: wielki postęp techniczny o- 
statnich lat polega nie na udoskona
leniu zwyczajnych odbiorników, lecz 
na wypracowaniu nowego typu apa
ratów, tzw. „elektroników". Tak jest 
— pojęcie radia znacznie się rozsze
rzyło. Elektroniki — to aparaty ra
diowe o specjalnym przeznaczeniu. 
Weźmy np. radar; ten właśnie radar, 
który pomógł wygrać bitwę o Anglię. 
Dziś usynowiiły go wielkie statki 
transatlantyckie i samoloty. Dzięki 
niemu mogą żeglować w najgęstszych 
nawet mgłach i nie boją się raf, ani 

gór lodowych — ale... zapowiedzie
liśmy pociąg elektronowy, przypatrz
my mu się więc z bliska. Po minia
turowych torach pędzą miniaturowe 
pociągi, kierowane „elektronowo". 
(To jeden z najciekawszych ekspona
tów wystawy). Kieruje nimi „oko ma
giczne". To oko, czyli mówiąc bar
dziej fachowo, komórka fotoelektrycz- 
na, zapobiega właśnie katastrofom. 
Przypuśćmy, że dwa pociągi pędzą na 
siebie po jednym forze. Oko zatrzy
ma je na moment przed kolizją. Albo 
— do otwartego mostu obrotowego 
nad rzeką dojeżdża pociąg. Za chwilę 
zjedzie po pochyłości i utonie w rze
ce. Ale nie — oko obraca most i po
ciąg przechodzi Jak gdyby nigdy nic 
na drugi brzeg. Proszę pomyśleć: je
szcze rok, jeszcze dwa, jeszcze ileś 
tam lat, a będziemy jeździli *akimi 
pociągami bez obawy, że pijany zwro
tniczy wpakuje nas w katastrofę. Po
lecamy pociąg elektronowy — kup
com i dyplomatom!

TO JUŻ NIE ROZRYWKA
Radio — popularna rozrywka na 

codżiień — „dostawca jazu i ostatnich 
wiadomości" poczyna się łączyć dzi
siaj z rzeczami bardziej podstawowy
mi. Przestaje być rozrywką — staje 
się pomocnikiem ludzi przy pracy.

I właśnie na wystawie mogłeś zoba
czyć, jak radio (naturalnie radio w 
szerszym pojęciu) potrafi kierować 
wielkimi maszynami w przemyśle, 
jak w kilku sekundach rozgrzewa me
tal do czerwoności. Umie także go
tować potrawy, regulować ciepło pie
ca, dzwonić na alarm, gdy na war
sztacie tkackim przerwała się nitka. 
Potrafi jednocześnie wybawić trans
atlantyk od wpadnięcia na górę lodo
wą, liczyć w ciągu 8 sekund do mi
liona i... badać reakcję twego oszo
łomionego mózgu na to, co w tej 
chwili czytasz.

„Elektroniki" mogą zupełnie zmie
nić tryb naszego życia Są co naj
mniej taką samą rewelacją, jak bom
ba atomowa. Choć, mam wrażenie, są 
odrobiny pożyteczniejsze. Praca ty
sięcy ludzi stanie 6ię właśnie przy 
pomocy radia mniej wyczerpująca i 
co najważniejsze — krótsza.

ODKRYWCA — PRZERWANYCH
NICI

Maszyna tkacka w ruchu. Pod mot- 
kami bawełny — stalowy drut. Ten 
drut to część specjalnego aparatu ra
diowego, służącego do „odkrywania" 
przerwanych nici. Przerwała się ja
kaś nitka. Opada na drut i pobudza 
go, jak smyczek strunę skrzypiec, 

do lekki-ch drgań. Drgania te działają 
na kryształ umieszczony na końcu 
drutu i są transformowane w impul
sy elektryczne. Impulsy idą do wzma
cniacza, aż błysną wreszcie czerwo
nym światłem, poruszając mechanizm 
dzwonka lub zatrzymując maszynę. 
Oto jeden z podarunków przemysłu 
radiowego dla przemysłu tekstylnego 
— „praprzodek" niejako innych urzą
dzeń, które pozwolą złagodzić męczą
cą pracę robotników tekstylnych.

I jeszcze coś o drganiach' drga
nia głosowe stają się niedosłyszalne 
dla ucha, gdy osiągną częstotliwość 
20.000 na sekundę. Na wystawie mo
głeś oglądać kryształ kwarcu, który 
zbierał 1.000.000 drgań na sekundę.

Skoncentrowane w jednym punkcie 
drgania potrafią sparzyć ci dotkli
wie palec, wymieszać wodę z oliwą 
w jedną emulsję, a w przemyśle od
krywają one pęknięcia w odlewach 
żelaznych. ’

RADIO, KTÓRE CZYTA MYŚLI
Równie sensacyjny jest „elektro 

encefalograf. Potrafi on rysować 
twoje myślowe procesy. Siedzisz so
bie. na krześle z elektrodami, przymo
cowanymi do czoła. Elektrody „zbie
rają" elektryczne impulsy komórek 
twego mózgu. Impulsy idą do wzma-

Ogromna hala: na ziemi, na stołkach, stolikach, w szalkach, na szafkach, słowem gdzie się obrócisz — radio, Fałszywy antyk, czyli najnowszy odbiornik radiowy. Gdy się 
go zamknie, wygląda jak „prawdziwa" komódka^.
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Na wycieczki, spacery ftp. polecamy ^radto kieszonkowe" — troche większe od apa
ratu fotograficznego.

To nie jest kredens, lecz 43 lampowy radioodbiornik telewizyjny. Dla 12 zakresów fal i... k*“ 
utuje bajońskie sumy.

cniacza, ktÓTy porusza pióro po dłu
giej taśmie papieru. Gdy jesteś (daj
my na to) po dobrym obiadzie, nie 
pokłóciłeś się z żoną i myśli masz 
spokojne... jak mucha na maśle, pió
ro narysuje łagodną falistą linię. Go
rzej, gdy na przykład zaraz masz zdać 
egzamin albo układasz budżet domo
wy. Sumy arytmetyczne i inne zabu
rzenia umysłowe objawiają się bły
skami promieniowania. Ćo za fanta
styczny wynalazek! Zakładasz taki 
aparacik żonie, która twierdzi, że 
wróciła właśnie od' krawcowej i po 
błyskach odkrywasz prawdę, jakże 
smutną dla ciebie. Może się on rów
nież przydać w medycynie: do bada
nia anomalii mózgowych i w przemy
śle: w studiach nad drganiami. Apa
rat ten polecamy wszystkim (jedynie 
w dyplomacji n-ie wskazany).

RADIO-KUCHNIA CZYLI 
GOTOWANIE NA FALACH

Chodzi tu naturalnie ■' falę o wy
sokie j częstotliwości drgań. Aparat 
zbliżony wyglądem do lodówki, który 
nie jest niczym innym, jak kuchnią 
„radiową" czy „falową", potrafi roz
grzać powierzchnię jakiegoś materia
łu, nie naruszając jego wnętrza. Ale 
także zagrzeje ci, jeśli zachcesz, cały 
materiał równomiernie i to w ciągu 
kilku minut. Widziałem sztabę sta
lową, która rozżarzała się do czerwo
ności. Pewnego pięknego dinia całe 
nasze uciążliwe gotowanie zredukuje 
się do kilku minut na dzień. Uwaga: 
nie ma mowy o tym, żeby mięso było 
przypalone z wierzchu a »arowe w 

środku. Cała obsługa kuchenek ra
diowych polega na włączaniu i wyłą
czaniu guzika. Twoje dziecko może 
zupełnie śmiało dotykać takiej ku
chni podczas gotowania: nie sparzy 
się. Kucharka gotuje na zimno. W 
przemyśle można używać takich apa
ratów do spawania, lutowania, roa- 
żarzania itd.

WNIOSKI TROCHĘ PATETYCZNI!
Dużo możnaby Jeszcze pisać o wy

stawie, o przyszłości (i to niedale
kiej), o znaczeniu radia dla rodziny, 
dla każdego z małżonków z osobna, 
dla teściowej itp. Cały traktat nauko
wy dało by się napisać o lampach 
oglądanych na wystawie. A więc: 
buduje się Już dziś lampy z krzemion
ki zamiast ze sakła, aby nie stoso
wać oziębiania powietrza przy wy
robie lamp szklanych. Krzemionka 
ma znacznie wyższą temperaturę to
pliwości. Są lampy normalne (tych 
coraiz mniej, podobnie jak — według 
katastrofistów — ludzi) i nienormal
ne: małe, jak koniuszek palca, o takiej 
samej sile, jak normalne. Jeszcze bar
dziej interesująca od lamp Jest tele
wizja. Kilkadziesiąt typów telewizo
rów zaprodukowały różne firmy ra
diowe na wystawie londyńskiej. Ale 
dość już dobrego, bo się w głowie 
pomiesza: teraźniejszość będzie mo
żna pomylić z przyszłością, lampę z 
rampą a telewizję i z talizmanem. 
Krótko 1 — patetycznie: radio, zmie
niło rozrywkę świata, a obecnie jest 
nadzieja, że zmieni ono także pracę 
świata. Ali righiti byle prędzej.

>

Atrakcją wystawy było specjalne studio telewizyjne. „Hallo, hallo — nadajemy rewią taneczną“, zapowie 
speaker telewizyjny i zamiast stereotypowego: „Szkoda, że państwo tego nie mogą widzieć“ — doda: „Szkoda, 

że państwo tego nie mogą dotknąć".

- ' V \'' ■

ISO Jrf/owatowa aparatura nadawcza przeznaczona ila BBC: Wy/canana przez „Standard Telephones & Cables Lt<T\Najnowszy odbiornik. Uwaga: ręcznie malowane.
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H STOPIĄ W KOLORACH 
NATURALNYCH

W wytwórni ..London Film Stu
dios“ idą pełną, parą prace nad 

nowym filmem kolorowym. Będzie 
to historia nieszczęśliwego księcia

Karola Stuarta, który podczas buntu 
w Szkocji w r. 1745 zmuszony był 
ratować się ucieczką. W ucieczce po
mogła mu, narażając własne życie, 
Flora Macdonald. Realizatorem fil
mu jest Edward Black. Reżyseruje 
Robert Stavenson. Rolę księcia Ka
rola kreuje David Niven, Florę Mac
donald gra doskonała odtwórczyni 
ról szekspirowskich, Margaret 
Leighton.

ROWEREM
naokoło Świata

Dwaj młodzieńcy Harry Cauldwell 
i jego brat Geoffrey, odbywający 

na rowerach podróż naokoło świata, 
przybyli ostatnio do Anglii po od
waleniu pierwszych... jedenastu ty
sięcy kilometrów. Przestrzeń z Ca
petown (Pół. Afryka) do Anglii po
kryli w czasie około 6 miesięcy. Szu
kają teraz jakiegoś zajęcia, aby za
robić trochę gotówki na dalszą, po

dróż. Widocznie przekonali się, że 
na tym świecie bez pieniędzy ani 
rusz, nawet gdy się ma 21 lat. Pó
źniej wyruszą na objazd Ameryki 
Północnej, Środkowej i Południowej. 
Stamtąd mają zamiar udać się do 
Nowej Zelandii i Australii, a w koń
cu z powrotem do Afryki — opędza
jąc bieżące wydatki pieniędzmi, za
robionymi z przygodnych prac po 
drodze.

Ich rowery, krajowej produkcji, 
czują się równie dobrze, jak właści
ciele po setkach kilometrów trud
nych dróg polnych, ścieżyn wśród 
dżungli, gór i bezdroży pustynnych. 
Tylko na przednich i tylnych kołach 
mają nowe opony. Tylne zmieniali 
podobno 4 razy. Podczas startu mlo- 
dz’eńcy kalkulowali, że podróż nao
koło świata będzie ich kosztowała 6 
lat życia.

Widocznie jednak uznali, że świat 
jest znacznie mniejszy, niż sądzili, 
bo obecnie chcą odbyć resztę podró
ży w ciągu 3 lat.

ZWIERZYNIEC 
NA LOTNISKU

Lotnisko londyńskie zmieniło się 
pewnego dnia w... ogród zoolo

giczny. W wydziale importu towa
rów ustawiono opakowane klatki ze 
zwierzętami, przeznaczonymi dla je

dnego z cyrków angielskich. Było 
tam 8 krokodyli w wieku szczenię
cym, 8 piesków (każdy innej rasy) 
i 2 koty syjamskie.

Pasażerowie, czekający na samolo
ty, mieli wielkie urozmaicenie i... tro
chę strachu. Bo: psy warczały, kro
kodyle lały łzy (prawdopodobnie nad 
losem pasażerów, którzy mieli za 
chwilę lecieć), a koty urządziły wy
jeżdżającym wielką owację w po
staci kociej muzyki, budząc entu
zjazm u starszych pań i zupełnie sta
rych panien.

ELIZABETH HAFFENDEN

O kostiumach teatralnych
S

kompletowanie kostiumu tea
tralnego jest sprawą skompli
kowaną, wymagającą wielu 
wiadomości z zakresu historii 

ubiorów, architektury, rękodzieła, 
oraz znajomości dziejów w ogóle. 
W połączeniu z praktyczną zna
jomością kroju, właściwą oceną 
materiału, koloru i efektu; jaki na 
danej tkaninie wywrze światło, 
wszystkie te czynniki stwarzają 
tło dla pracy nad kostiumami da
nej sztuki.

Uważam, że najważniejszą rze
czą jest: przeczytanie sztuki, o- 
mówienie interpretacji roli z ak
torem, autorem .1 reżyserem; po
tem można rysować kostium, któ
ry ściśle tej interpretacji winien 
odpowiadać. Kostium powinien 
być tak zespolony z rolą aktora, 
by grając, aktor mógł o nim cał
kiem zapomnieć.

Konieczna jest współpraca ry
sownika z dekoratorem dla 
uzgodnienia kostiumów z ko
lorem dekoracji i świateł. Różne 
gatunki i kolory materiałów roz
maicie reagują na światło. Szcze
gólnie kolor niebieski jest bardzo 
zdradliwy i jego jasne odcienie 

Scena w nocnym lokalu, z arugiego aktu sztuki Priestleya „Johnson naci 
Jordanem" „Maski wszystkich postaci oparte są na charakterystyce zwie
rzęcej" — piszę rysowniczka kostiumów do tej sztuki — Elisabeth Hallenden.

w żółtawym oświetleniu przybie
rają brudno-szarą barwę.

Różne sztuki nastręczają roz
maite trudności. Gdy rysowałam 
serię kostiumów do sztuk poetyc
kich, wystawianych na muzycz
nym i dramatycznym festiwalu w 
Canterbury Cathedral, zetknęłam 
się z zagadnieniem sztuki grainej 
w starożytnej kolegiacie, gdzie 
nie było ani proscenium, ani kur

Kostium męski do »Twórcy królów". — Rys, Elisabeth Haltenden.

tyny — i bardzo mało sztucznych 
świateł. Wszystko tam było o- 
gromnie prymitywne. Na takim 
tle, silne, nienaturalne kolory wy
glądałyby okropnie; toteż zasto
sowałam materiały o matowej po
wierzchni, które lepiej łączyły 6ię 
z otoczeniem. Lawrence Irving 
namalował dekoracje, stonowane 
z architekturą i freskami ścien
nymi kolegiaty , tak że całość 
sprawiała wrażenie średniowiecz
nego gobelinu. Tylko przy jednej 
okazji użyłam świecących mate
riałów, mianowicie gdy musia- 
łam ubrać czterech archaniołów. 
Szaty ich zrobione były z połyskli
wych, złotych tkanin, a skrzydła 
miały rozpiętość półtorametrową, 
co pomogło do stworzenia „aniel
skiego" nastroju. Opracowując 
sztukę historyczną, staram się 
wczuć w atmosferę danej epoki, 
studiując jej malarstwo, miedzio
ryty, sztychy i używając materia 
łów, które istniały w tym okresie 
czasu. Ażeby osiągnąć pożądany 
efekt, materiały maluje się, ukła
da w pasy lub wyszywa się, sta
rając się zawsze jak najbardziej 
upraszczać wzory. Dla teatru trze

ba wykonywać rysunki nadnatu
ralnej wielkości, ażeby były wi
doczne z odległości widowni.

Rysując kostiumy symboliczne, 
trzeba mieć na uwadze, żę czym 
prostsza będzie symbolika, tym 
większy osiągnie się efekt. Dla 
przykładu opowiem, jak rysowa
łam kostiumy dla współczesnej 
sztuki obyczajowej Priestleya 
„Johnson nad Jordanem". Wybra-

Kostium damski do „Twórcy królów". — Rys. Elisabeth Halienuen

łam ją dlatego, że nasuwa ona 
rysownikowi dużo problemów, o- 
bejmując balet w pierwszym 
akcie, symboliczne maski w dru
gim, oraz jakby nierealne, wyjęte 
z fantastycznego snu końcowe 
sceny, rozgrywające 6ię w 1908 
roku. Oto krótki opis sztuki, któ
ra poruszając tematy moralności 
współczesnej, używa jako ramy, 
tybetańskiego „bardo" — to zna
czy stanu, w który się wpada na
tychmiast po śmierci. Jest to jak
by przedłużenie stanu sennego, 
przeniesienie się do czwartego 
wymiaru, w którym człowiek 
podlega różnym halucynacjom. 
Priestley przedstawia w tej sztu
ce postać zwykłego kupca, Rober
ta Johnsona, który umiera w wie
ku pięćdziesięciu lat i przechodzi 

Scena zbiorowa z 11 aktu „Johnsona nad Jordanem" Priestleya.

przez rozmaite fazy, aż do czasu, 
gdy jego dusza ostatecznie wy
rwała się z ziemskiej powłoki 
i odchodzi w Nieznane.

W pierwszym akcie dano zim
ie światło, a scena przedstawiała 
rltra-nowoczesne biuro. Akcja 
ryła mechaniczna i panowała o- 
gólna atmosfera przygnębienia 
i trosk pieniężnych. Kostiumy u- 
trzymałam w kolorach kontrasto
wych, czarne i białe, o ostrych, 
nieprzyjemnych liniach, a końco
wa postać tej 6ceny, wysłannik 
krematorium, który w kapeluszu 
wciśniętym głęboko na czoło, ca
ły czas stoi tyłem do oubliczności, 
w ostatniej chwili dopiero odwra
ca 6ię i ukazuje swoją twarz — 
oblicze śmierci.

Drugi akt rozgrywa się w po
nurym, nocnym lokalu, gdzie ka
żda z postaci obrazuje ludzkie złe 
instynkty i żądze. W tej scenie u

żyłam jaskrawych kolorów i ma
teriałów o nieprzyjemnym, meta
licznym połysku. Maski wszyst
kich postaci oparte były na cha
rakterystyce zwierzęcej, chociaż 
miały ludzką formę. Peruka mu
siała zakrywać brzeg maski, przez 
co głowy wydawały się nadnatu
ralnej wielkości, a przytem osoby 
mające role mówione, miały ma
ski skonstruowane w ten sposób, 
że dolna szczęka poruszała się 
przy mówieniu. Końcowa postać 
w tym akcie nosiła współczesną 
suknię wieczorową i maskę tru
piej głowy.

W ostatnim akcie, w którym 
wskrzeszone są wszystkie najmil
sze wspomnienia z życia Johnso
na, dekoracje były bardzo proste, 
umieszczone w wysokiej, półkoli

stej ramie, ze wspaniałymi, kręco
nymi schodami. W przyćmionym, 
opalizującym świetle, Johnson 
widzi bal w 1908 r., na którym 
po raz pierwszy spotkał swą żo
nę. Do kostiumów w tej scenie 
użyłam powiewnych materiałów( 
i miękkich jedwabi w pastelo
wych odcieniach, co sprawiało 
wrażenie jakiegoś widziadła sen
nego, czegoś nierealnego. W koń
cu na scenie pojawia się postać, 
która schodzi ze schodów i idzie 
w kierunku Roberta, ubrana 
w ciemno-niebieski płaszcz z kap
turem, po zdjęciu którego ukazu
je się błyszcząca, złocista szata. 
Nie mając na sobie maski śmierci, 
postać ta ma twarz uchdraktery- 
zowaną złotą farbą. Mówi Rober
towi, że czas już iść i podczas gdy 
schody wraz z postacią na nich 
stojącą zwolna znikają, Robert 
podnosi kołnierz płaszcza i od
chodzi w gwiaździstą wieczność«
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ZNALEM MŁODEGO BERNARDA SHAWA
To bardzo ciekawe doświadczenie: 

znać człowieka genialnego, zanim 
jeszcze b I wielki i sławny, widzieć 
jak nośnie, a raczej — że tak po
wiem — wyczuwać, jak dorasta do 
wielkości.

Znałem Kiplinga. Mieliśmy wtedy 
obaj około 14 lat. Jak przez mgłę 
przypominam sobie... ale — to już 
inna historia.

Z Bernardem Shaw zetknął mnie 
William Archer, krytyk i dramaturg. 
Miałem wtedy przeszło dwadzieścia 
lat, Shaw rozpoczął trzydziestkę. Od 
pewnego czasu zwrócił uwagę Ar
cherà rudobrody młodzieniec, który 
w czytelni Muzeum Brytyjskiego 
, wczytywał się“ jednocześnie w teo
rię muzyki i... filozofów niemieckich. 
Pisywał także tygodniowy felie
ton do dziennika „Star“. Po bliższym 
poznaniu okazało się, że ten młody 
człowiek piszę również sztuki, któ
rych nikt nie ma ochoty wystawiać 
i uczęszcza na zebrania socjalistów 
1 „sekularystów“, . gdzie olśniewa 
„grube ryby“ swą błyskotliwą argu
mentacją.

Jeden artykuł w tygodniu dawał 
oczywiście skromne środki utrzyma
nia, a Shaw rzadko przekraczał tę 
normę. Nie miał zresztą wielkich 
wymagań: był całkowitym absty
nentem i wegetarianinem. Życie na
stręczało mu tak wiele interesują
cych spraw i studiów, że nie miał 
czasu zajmować się mnożeniem swo
ich dochodów. Zajmował się — 
wstrząsaniem świata.

Walczył z popularnymi wariactwa
mi, z konwencjonalizmem i orto
doksją — religijną, naukową, poli
tyczną. Słowem z każdą.

Pewnego razu Archer prosił go, 
aby zmienił w niektórych miejscach 
i ulepszył jedną z moich nieco nie
zgrabnych sztuk. Odpowiedź była 
charakterystyczna: „Nie, proszę jej 
nie zmieniać. Niech pan piszę wię
cej sztuk, duż„ więcej. To pana na
uczy.“

Jego własne sztuki ówczesne uwa
żano za zupełnie niesceniczne. Dy
rektorzy teatrów trzęśli nad nimi 
głowami. Przyjaźni krytycy zapew
niali Shawa, że ma trochę talentu 
I isarskiego, jeżeli tylko potrafi być 
trochę mniej ekscentryczny. Mniej 
skłonny do dawania społeczeństwu 
lekcji, których ono wcale nie pożą
da, „wyrośnie“ z czasem na zupeł
nie „prav dziwego“ dramatopisarza. 
Nic sobie z tego gadania nie robił. 
Przeciwnie, pisał właśnie, jak mu się 
podobało. To był czysty przykład 
hartowności geniusza, kroczącego 
własną drogą w samą paszczę nie
powodzenia i ogólnej dezaprobaty. 
Ogłosił swoje prace drukiem: „sztuki 
przyjemne i nieprzyjemne“ i „sztuki 
dla purytanów“. Odniosły one nie
jaki sukces jako książki, lecz ciągle 
osądzano je, jako nie nadające się 
do wystawienia. O ile dobrze pa
miętam, było to na 20 lat przed in
scenizacją „Broni i człowieka“, któ
ra wywołała burzę w świecie kultu- 
lalnym.

Przypominam sobie historię po
wstania „Majora Barbary“. Wzią
łem w niej udział jako... model. By
łem wówczas przejęty sądem Miche
tta o Joannie d‘Arc. Zdarzyło się, 
że w teatrze dworskim, gdzie wła
śnie szła jedna z moich greckich 
sztuk, wystawiona przez Grenville 
Barkera, spotkałem Shawa. Powie
działem mu zaraz: historyczna ocena 
procesu Joanny d‘Arc, czy Marii, 
królowej Szkocji — to byłby cenny 
materiał dla zupełnie nowego rodza
ju sztuki. Lecz G. B. S. ledwo słu
chał. „Nie mogę teraz nic zaczynać 
— odparł — piszę „Teściową Mur
ray^“.

W rok blisko później wpadł do 
mego domu w Oksfordzie:

„Czy był pan podrzutkiem?“ — za
wołał.

„Nie.“
„A czy pan rozumie czemu pytam 

o to?“
„Ależ nie mam pojęcia o co cho

dzi?“
Wtedy wytłumaczył mi, że przy

niósł ze sobą rękopis „Teściowej 
Murray‘a“ — tylko że teraz ta sztu
ka nazywa się „Major Barbara“. 
Chce nam ją przeczytać, abyśmy zo
baczyli, czy nie ma w niej czegoś, 
co mogło by urazić rodzinę mojej 
zony. Czytał sztukę w swoisty, tru
dny do opisania sposób. Chichotał, 
jak mały chłopiec. Na twarzy odbi
jały się lekko coraz to inne uczucia'. . 
Powiem otwarcie, że to czytanie by
ło dla mnie zawsze o wiele bardziej 
czarujące od przedstawienia której
kolwiek z jego sztuk. Przy końcu 
drugiego aktu żona i ja aż gotowa
liśmy się z zachwytu, zwłaszcza

podczas scen z Armią Zbawienia, 
Akt III, w którym idealiści wstępu
ją do przemysłu zbrojeniowego był 
dla nas okropnym rozczarowaniem. 
Mam wrażenie, że Shaw też wcalar 
nie czuł się z niego zadowolony. 
Starał się przed nami usprawiedli
wić taką a nie inną linię rozwiąza
nia sztuki, lecz równocześnie mru
czał: „nie wiem, jak to właściwie 
zakończyć“ — i zmienił później za
kończenie.

W jakim stopniu „Barbara" jest... 
moją żoną, a ja Cusinsem, trudno mi 
naprawdę powiedzieć. Ale mieszani
nę charakteru Cusinsa, składającą 
się z chytrości finansowej i braku 
zdolności matematycznych, wziął za
pewne nie z ogólnej obserwacji mo
ich zwyczajów, ale z jakiegoś po
jedynczego incydentu.

Poradzono mi pewnego razu, abym 
wprowadził poprawki do swego kon
traktu z wydawcą. W trakcie dysku
sji z kierownikiem wydawnictwa 
wypadło mi wybrać, albo 10’/» — 
albo 1 pens od szylinga. I wtedy 
cały dowcip mnie opuścił: nie mia
łem pojęcia co jest w tym wypadku 
większe: 10% czy 1 pens. Opatrzno
ściowo zgodziłem się na 10%. Zaraz 
potem jadłem obiad z Bernardem 
Shaw i moje opowiadanie o „aferze * 
z wydawcą bardzo go ubawiło.

Przysłuchiwałem się też często, jak 
czytał inne swoje utwory, m. in.: 
znakomitego „Pigmaliona“ i „Zbyt 
prawdziwe, aby było dobre“. Zawsze 
odczuwałem tę samą przyjemność 
i — podziw. On także nie raz nie 
dwa przeglądał moje wersje sztuk 
greckich i krytykował je przyjaźnie 
* mądrze. Jemu — przeciwnikowi 
komunału i konwenansu — musiało 
się zapewne podobać to, co znajdo
wał w tragediach starogreckich: ży
wa emocja i swobodną myśl filozo
ficzna. Przypominał mi czasem epi
kurejczyka — idealnie mądrego czło

WYSTAWA GRAFIKI BRYTYJSKIEJ

Grafika brytyjska, którel począt
ki sięgające XVI wieku były znacz
nie późniejsze, niż początki grafiki 
włoskiej czy niemieckiej, doskonaliła 
się stopniowo, aż stała się wreszcie 
jedną z czołowych pozycji sztuki 
światowej.

Wystawa otwarta w Warszawie 
dnia 10 listopada w Muzeum Naro
dowym, pod protektoratem i przy 
współudziale dostojników Polski i 
W. Brytanii, zaznajomiła liczne rze
sze zwiedzających z istotnymi war
tościami współczesnej grafiki w An
glii. Są one rzeczywiście poważne: 
opanowanie formy, różnorodność 
technik, oraz bogactwo tematów — 
warunkujące rozmaitość nastroju.

Muzeum Narodowe, będąc w po
siadaniu wielu ciekawych prac z za
kresu grafiki angielskiej, do przy
wiezionych zbiorów dołączyło swe 
eksponaty. Zasługują między nimi 
na uwagę dwie akwaforty: Seymour- 
Hadena (1818—1910) „Śluza w Eg- 
ham i Charlessa J. Watsona (1846) 
.Nieszpory u św. Marka“. Wszystkich 

artystów (jest ich 102), reprezento
wanych 127 pracami, charakteryzuje 
doskonała znajomość techniki, rze
czowa obserwacja przedmiotu, a tak
że skłonność do narracyjności i nie
kiedy pewnego „estetyzowania“ te
matu. Cechy te nadają wystawie o- 
gólny ton spokojny i pozornie bez
namiętny, dziwny może, dla widza 
polskiego, przywykłego raczej do 
stałej rewolucyjności sztuki francu
skiej, z którą styka się częściej. Ty
powymi przykładami grafiki brytyj
skiej mogą być prace Francis Dodda 
(nr. 1884) „Czytanie listów p. Car
lyle“, Sary Sproule „Kwieciarnia“ 
czy Ovena Jenningsa (ur. 1899) „Ry
nek w Settle“. Jeśli idzie o stronę 
techniczną prac, dzielą się one na 
trzy grypy: druków wypukłych 
(drzeworyt i linoryt), druków wklę
słych (akwatinta, akwaforta, mezzo-

Już wkrótce rozpoczniemy 
druk słynnej powieści szpie
gowskiej z czasów ostatniej 
wojny, pióra Grahama Gree- 
ne‘a, p. t. „MINISTERSTWO 
STRACHU“.

wieka, który potrafi być szczęśliwy 
pośród cierpień. I mimo, że ciało je
go będzie udręczone nie zatroszczy 
się o ból, żyjąc dla myśli i kontem
placji.

Raz miał wypadek: potłukł się 
wtedy okropnie i złamał rękę. Gdy 
przybyłem go odwiedzić, powiedzia
no mi, że leży w ogrodzie na hama
ku. Poszedłem go szukać. Nagle zza 
krzaków rozległ się dobrze mi znany

G. B. Shaiw w młodym wieku

chichot. Był tam. Cały owinięty ban
dażami — pisał i śmiał się: na szczę
ście złamał tylko lewą rękę.

Pełen żywotności 1 bogatej ener
gii intelektualnej, żył zawsze pełną 
parą. Nie obrażliwy, nie zazdrosny 
— nie brał udziału w sporach lite
rackich, które tak często dręczą wie
lu pisarzy. Staczał istne bitwy, zaw

W WARSZAWIE
tinta, miedzioryt suchą igłą i mie
dzioryt rylcem) oraz druków pła
skich (litografia).

Techniką najliczniej reprezento
waną na wystawie jest akwaforta, 
mająca za sobą piękną tradycję XIX 
wieku. Do ciekawych prac zaliczyć 
trzeba akwaforty Waltera Sickerta 
(1860—1942): bardzo po malarsku 
ujętą „Femme de lettres“ oraz gro
teskę „Ennui", Anthony Grossa 
(1905) „La route de St. Livrade", 
Thompsona (1891) „Podczas antrak
tu“; Mc Bey Jamesa (ur. 1883) „Mar
rakesh“; Malcolm Osborn (ur. 1880) 
„Zima w Ambleside“, oraz prace 
Orovida (ur, 1893) „Przerwany posi
łek“ i „Dziki“, odznaczające się lek
kością i dekoracyjnością. Widoczny 
na nich wpływ grafiki japońskiej.

Drugie miejsce pod względem ilo
ści eksponatów przypada na drzewo
ryt, przeważnie sztorcowy. Odznacza 
się on idealną precyzją kreski. — 
Z drzeworytów wyróżniają się pra
ce: Paula Nasha (1889—1946) „Jezio
ro“; Hughes Stantona (ur. 1902) 
„Acades“ oraz „Zefir i Aurora"; Eri
ca Ravilliousa (1903—1942) „Maria 
i błazen"; Clifforda Webba (ur. 1895) 
„Bydło fryzyjskie“, a także surreali
styczne „Prądy podziemne" Gertru
dy Hermes.

Z nielicznych akwatint wymienić 
należy Normana Jamesa (ur. 1892) 
„Tobruk" i Williama Robinsa (ur. 
1892) „Widok z łąk na miasto Ely". 
Z miedziorytu suchą igłą piękne są 
prace sir Franka Brangwyna (ur. 
1867), szczególnie „Most w Brent
ford“, poza tym „Łazarz na uczcie 
bogacza“, „Holownicy w Bruges“ 
i „Strand on the Green“; Camero
na (1865—1905) „Dolina rzeki Tay“ — 
Grety Delleany „W poszukiwaniu 
cienia".

Z miedziorytów rylcem wyróżnia 
się Davida Jonesa (ur. 1895) „Czwar
ta ilustracja do Starego marynarza“. 
Mezzotinty są niestety nieliczne. — 
Zwraca uwagę niemal „turnerow- 
ska“ „Tratwa na Renie" sir Franka 
Shorta (1851—1945), zmarłego nie
dawno mistrza wielu zasłużonych 
grafików.

Z litografii trzeba wymienić Elsie 
Henderson „Puma na gałęzi“. Eillen 
Mayo „Senny kot“, oraz Archibalds 
Hartrica (ur. 1864) „Odnoga Tamizy 
w Battersea“.

Z druków kolorowych ciekawe są 
prace Kay Andersona „Rybacy w 

sze o sprawy nleosoblste — o spra
wy publiczne. Walczył wesoło i nie
ustępliwie 1... nie zawsze fair („kim
że to jestem, że muszę zawsze być 
w porządku?“), gdy znalazł sposob
ność, żeby uczynić z przeciwnika 
głupca. Lecz mimo całego swego do
wcipu 1 poczucia humoru po stoczo
nej bitwie, nie mówił o nikim nic 
nieprzyjemnego, ani nie naigrawał 
się z nikogo. Mówiono o' Bernardzie 
Shaw, że nie będzie nigdy przyja
cielem człowieka, którego dobrze 
nie wyśmieje. To prawda; lecz w 
śmiechu tym nie było zawiści.

Składanie wizyt w domu państwa 
Shaw należało do wielkich przyjem
ności. Podobno pewna dziennikarka 
francuska, rewolucjonistka, wysłana 
dla dokonania wywiadu z G. B. S., 
była z wizyty... bardzo niezadowolo
na. Taiła to dość długo, w końcu 
wybuchła: „Myślałam, że ujrzę naj
większego myśliciela Anglii, a tym
czasem — znalazłam typowy mie
szczański dom 1 panią z wszelkimi 
pozorami żony". Trudno zaprzeczyć 
temu oskarżeniu. Między chichotem 
i ironią rozpościerała się w domu 
atmosfera spokoju 1 stałej miłości.

Pani Shaw była zawsze wyrozu
miałym krytykiem prac swego mę
ża. Potrafiła jednak w sposób łago
dny mówić mu prawdę w oczy.

Jej długotrwała choroba rozpięła 
wielką chmurę nad późniejszymi 
dniami Shawa. Było to w latach, 
kiedy wyszedł wreszcie na forum 
publiczne, Z ekscentrycznego 1 nie
popularnego przeciwnika pierwszej 
wojny światowej stał się G. B. S. 
światowej sławy klasykiem angiel
skim. A chwilowe, że tak powiem, 
„nieodpowiedzialności“ uważano za 
charakterystyczne cechy tego geniu
sza, podobnie jak osądzano kiedyś 
Arystofanesa czy Voltaire‘a.

Kornwalii“ (litografia barwna), Stan- 
leya Haftera (ur. 1901) druk na je
dwabiu, abstrakcjonisryczny „Upa
dek“ i bai-wny drzeworyt Erica Ra- 
villiousa „Pływalnia“.

Wystawa zaznajamia nas nie tylko 
z tak zwaną grafiką artystyczną, ale 
również z pewnym wycinkiem gra
fiki użytkowej — ilustracjami ksią
żek. W tej dziedzinie mają artyści 
angielscy naprawdę świetną trady
cję i pokazali wiele ciekawych prac, 
jak „The Hansom Cab and the Pi- 
geons“ Ravilliousa, czy Hester Sains
bury „Lucina sine concubitu“ i in
ne. Inicjały w „The Canterbury Ta- 
les“ Erica Gilla (1382—1940), lub wi
niety Roberta Gibbingsa wydają się 
dziś nieco secesyjne w koncepcji.

Choć tematyka obejmuje rzeczywi
ście szereg bardzo różnych pozycji, 
to jednak wyczuwa się od razu, 
co przede wszystkim miłuje grafik 
angielski. Tak, jak i jego rodaka- 
malarza, ciekawi go w pierwszym 
rzędzie krajobraz ojczysty — przy
roda, której interoretacją potrafi 
oczarować widza. Poza tym intere
suje artystę portret. Trzecim tema
tem, powtarzającym się często, są 
zwierzęta domowe 1 dzikie.

Na 127 eksponatów tylko cztery 
(i to pośrednio) związane są z ubie
głą wojną. Są to Henry Trivicka (ur. 
1909) „Kościół St. James", Phyllis 
Ginger „Okręt-szpital“, Ethel Ga- 
bain (ur. 1883) „Dzieci ewakuowane“ 
i Martina Handin (ur. 1875) „Ofiara 
wojny“. Trudno jest mówić o ścisłej 
przynależności grafików angielskich 
do znanych szkół, czy prądów arty
stycznych. Można jedynie stwierdzić 
istnienie wspólnego im wszystkim 
„klimatu duchowego", będącego wy
nikiem kultury i cywilizacji Wielkiej 
Brytanii na przestrzeni wieków.

Komitet organizacyjny spełnił do
brze swe zadanie, nie tylko dając 
publiczności polskiej możność po
głębienia wiedzy o życiu plastycz
nym narodu angielskiego, ale rów
nież dbając, by zbliżenie wzajemne 
odbyło się w tak miłej atmosferze, 
iaka panowała podczas otwarcia. 
Wyrazem jej były wszystkie rzeczo
we i serdeczne przemówienia inau
guracyjne, oraz szczere zaintereso
wanie wystawą. Estetyczne, sumien
nie i ciekawie opracowane katalogi 
przyczyniły się do szybszego i do
kładniejszego zapoznania się ze 
współczesną grafiką brytyjską.

Ca. 2.

Historia
Christina Hole: Życie domowe w 

Anglii na przestrzeni wieków (En
glish Home-Life Through the Ages) 
Batsford. Książka ta rozpoczyna się 
opisem domu w epoce elżbietańskiej 
i zajmuje się tym tematem aż do 
późnego okresu georgiańskiego. Za
wiera 80 illustracji ze źródeł współ
czesnych.

Dr. F. W. Pick.: Historia współcze
sna (Contemporary History) Crown. 
Jest to bardzo ciekawy zbiór stu
diów historycznych, przeznaczonych 
zarówno dla szerokiego ogółu czy
telników, jak i dla studiujących hi
storię i problemy współczesne.

Prof. L. B. Namier: Preludium dy
plomatyczne (Diplomatic Prelude) 
Macmillian. Zawiera szczegółową a- 
nalizę posunięć dyplomatycznych i 
politycznych, poprzedzających dru
gą wojnę światową.

Socjologia

J. A. C. Brown Ewolucja społeczeń
stwa (The Evolution of Society) 
Watts. Autor opisuje w przystępnej 
formie początki religii, prawa, ro
dziny, warstw społecznych i innych 
instytucji, oraz czyni krótki prze
gląd ostatnich odkryć w dziedzinie 
socjologii i psychologii społecznej.

Filozofia

Wykłady filozoficzne S. T. Cole- 
ridge*a (1818—19) (Samuel Taylor 
Coleridges Philosophical Lecture« 
(1818—19). Wykłady te pod posta
cią notatek stenograficznych, robio
nych bez wiedzy Coleridge'a, leżały 
w zapomnieniu przeszło sto lat. Wy
dawca Kathleen Coburn, odkryła je 
pomiędzy innymi nieopublikowany- 
mi pismami, będącymi własnością 
rodziny Coleridge'a. Obecnie ukaza
ły się one w formie książki, wyda
nej przez Pilot Press i przyczynią 
się niewątpliwie do jeszcze większe
go podniesienia autorytetu Colerid
ge'a jako filozofa.

Geografia

Clarence King: Turystyka w Sierra 
Nevada (Mountaineering in the Sier
ra Nevada). Wydanie ilustrowane. 18 
s. BLack. Nowe wydanie książki, wy
czerpanej od wielu lat, opisującej 
pionierstwo i karkołomne przygody w 
Sierra.

Technika

R. W. Hallows: Proste objaśnienie 
telewizji. (Television simply Explai
ned) Chapman and Hall. Autor usi
łuje objaśnić ten trudny przedmiot 
w sposób tak przystępny, aby czy
telnik, nie znający nauki o elektry
czności, mógł w ogólnych zarysach 
pojąć podstawy telewizji.

Powieść

H. zur Muhlen Goście w domu 
(Guests in the House) Muller. Po
wieść o parze małżeńskiej, która 
niespodziewanie zbankrutowała i o 
wysiłkach żony, która chcąc podra- 
tować finanse rodzinne, postanawia 
urządzić pensjonat w •.voim domu 
na wsi.

Podróże

„Badania polarne" (Polar Explora
tion) Andrew Croft. Wyd. Black. 
2-gie wydanie. Ilustr.

Jest to zebranie wyników wszyst
kich wypraw polarnych dwudzieste
go wieku, opracowane przez jednego 
z młodszych badaczy polarnych.

Listy ze Skokholmu. (Letters from 
Skokholm). R. M. Lockley. Ilustr. 
Wyd. Dent. Studium o ptakach lą
dowych i morskich, fokach, króli
kach, myszach, kwiatach polnych i 
skałach, powietrzu i morzu- dokoła 
odległej wyspy walijskiej. Z ilustra
cjami Ć. F. Tunnicliffe'a.

The Donkey Inside. Ludwig Bemel- 
mans. Wyd. Hamish Hamilton. Opis 
niezwykłej podróży do Ekwadoru, 
który zaczyna się obiecująco: już 
na pierwszej stronie krowa przeska
kuje przez stół ze śniadaniem au
tora.

John van Ess: Poznaj Araba (Meet 
the Arab). Z talentem i lekko napi
sana książka, wprowadza czytelni
ka w życie Środkowego Wschodu, 
poruszając zagadnienia narodowo
ściowe, rasowe, religijne, społeczne 
i gospodarcze. Autor przebywał 
przez 40 lat wśród Arabów.

Ksiqzki dla dzieci

J. S. Newcombe: Policjant Bumble 
(Bumble the policeman). A Wood and 
6 s. 6 d. W naate. Dzieje policjanta 
wiejskiego, który podróżuje po obcych 

stronach, gdzie spotyka wiele typów 
z wierszyków dla dzieci i stara sią 
rozwikłać ich kłopoty. Wydanie barw« 
ni® iłustrowan®,
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NIC NOWEGO POD SŁOŃCEM
Ciastka % Jkactafli

W dni bezciastkowe... wypróbujcie 
panie przepis na słodkie ciastka z 
kartofli. Można je podawać na go- 
ląco lub na zimno. Są oszczędne — 
i naprawdę smaczne! Z poniżej po
danego przepisu zrobić można około 
10 ciastek:

4*/2 dkg mąki
x 3 dkg tłuszczu

3 dkg cukru
3—6 dkg suszonych owoców
24 dkg kartofli dokładnie przetar

tych
1 łyżeczka proszku drożdżowego
1 łyżka stołowa marmolady 
szczypta soli.
Rozetrzeć tłuszcz, cukier i marmo

ladę, stopniowo dodając przetarte 
kartofle, proszek drożdżowy, sól, o- 
woce suszone i mąkę. O ile ciasto 
me nadaje się do wałkowania, na
leży dodać jeszcze trochę mąki. Wał
kować delikatnie, gdyż ciasto po
winno być dosyć miękkie. Wykra
wać kółka albo trójkąty. Blachę albo 
patelnię lekko wysmarować tłusz
czem. Osoby posiadające elektryczne 
kuchenki mogą ciastka te upiec na 
górnej blasze lekko przed tym o- 
grzanej. Chcąc zbadać, czy blacha 
(lub patelnia) jest odpowiednio na
grzana, należy posypać ją mąką. O 
ile mąka zrumieni się w ciągu 1 
minuty, temperatura jest właściwa. 
Ciastka piec 6—7 minut, obracając 
po 2 minutach tak, by się zrumieniły 
x obydwu stron i żeby były kruche.

Zwykle posypuje się te ciastka 
przed podaniem cukrem, pomiesza
nym z zapachem korzennym lub cy
namonem.

Stafcio a ąawtki 
i widie!

Dbajcie o wasze garnki 1 rondle! 
Napełnijcie je wodą po użyciu, jeśli 
nie chcecie ich umyć natychmiast. 
Jeśli jedzenie przywarło do dna, lub 
przypaliło się, trzeba, żeby przed 
myciem dokładnie odmokło, lecz nie 
powinno się nalewać zimnej wody 
do garnków, gdy są silnie rozgrza
ne, bo mogą się powyginać. Zalecam 
stalowe wióry dla czyszczenia ron
dli, lecz uważajcie panie, by używać 
właściwego rodzaju wiórów: powin
ny być bardzo cienkie. Należy oder
wać trochę wiórów z pęczka, zamo
czyć w wodzie, natrzeć mydłem i po
trzeć nimi energicznie rondel, a mo
cno przyklejone resztki jedzenia da
dzą się odmyć całkiem łatwo.

Jeśli macie naczynia aluminiowe, 
umyjcie je gąbką drucianą, biorąc 
trochę proszku do mycia. Jeśli chce
cie, by wasze naczynia aluminiowe 
trwały długo, nie należy czyścić ich 
sodą, ani żadnym ostrym proszkiem 
do szorowania i trzeba je dokładnie 
wysuszyć, nim się je na miejsce od
stawi. Emaliowane naczynia łatwo 
utrzymać czysto, lecz w tym wypad
ku również nie należy używać gru
boziarnistego proszku, który mógłby 
porysować powierzchnię. Jeśli się w 
nich jedzenie mocno przypaliło, trze
ba nalać do nich wody ze solą i go
tować ją tak długo, aż przypalone 
jedzenie rozmięknie i łatwo da się 
usunąć. Uważajcie, by nie stawiać 
pustych, emaliowanych naczyń na 
gorącej kuchni, bo emalia wkrótce 
popęka i będzie się odłupywać. Na
czynia żelazne zachowują swój nie
skazitelny wygląd, jeśli wyczyści się 
je od czasu do czasu miałkim, białym 
proszkiem i wytrze miękką ścierką.

Jak piać 
siatkowe fiianki

Siatkowe firanki wchłaniają dużo 
kurzu, dlatego też przed praniem 
należy je dobrze wytrzepać, a na
stępnie zamoczyć na noc w zimnej 
wodzie. Jeżeli firanki są białe lub 
w naturalnym kolorze, należy je 
prać w dość gorących płatkach my
dlanych, a jeżeli są kolorowe — tyl
ko w letnich. Trzeba je dobrze wy
dusić w mydle i dokładnie wypłu
kać; lekko nakrochmalone firanki 
dłużej zachowują czystość. Należy 
pamiętać o tym, by przy wyżymaniu 
nie skręcać firanek, a tylko przepuś
cić je przez gumowe wałki wyży
maczki. Jeżeli są to małe firaneczki, 
najlepszym sposobem jest po wyciś
nięciu z wody zawinąć je w ręcznik.

A Czy próbowała już pani suszyć 
firanki bezpośrednio na oknie? Zo
baczy pani, że w ten sposób zacho
wają swój właściwy kształt, a cię
żar wilgęci, jaki zawierają w sobie, 
zapobiegnie ich kurczeniu się.

Uśmiech na twarzy tej. damy, świadczy o tym, jak jest szczęśliwa, że udało jej się stworzyć coś w rodzaju tego oryginalnego kapelusika, 
którego podobiznę zamieszczamy na lewo, Maquillage uznała za zbyt śmiały.

Młoda osoba patrzy badawczo,, czy aby dobrze skopiowała model pochodzący z Sierra Leone (Zach. Afryka). Doskonale! Tylko prosimy 
o taki sam filuterny wyraz oczu!

„Ach!" — wzdycha piękność ~ „Czy na mnie te draperie też tak dobrze wyglądają, jak na indyjskiej damie na lewoi"S
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SUNDAY: „Words you might hear in Scot
land”: a programme for St. Andrew's Day. 

MONDAY; (Elementary) Uses of the word 
now. See text below.

TUESDAY: (Elementary) „Ann and her Grand
father'' conversation, See text below.

WEDNESDAY: (Elementary) (IAli Baba and 
the Forty Thieves** Part I—a story from

Lekcja dziewięćdziesiąta siódma
NOW

let VOICE: English by Radio! Today, 
listeners, were going to talk about 
the word now.

2nd VOI.CE: Now is generally used 
as an adverb. For instance: Mary 
was at school! this afternoon; but 
now she is at home.

let V: In that example now is an ad
verb meaning at the present time:

2nd V: Maty was at school this after
noon, but now, at the present time, 
she is at home. Here are some more 
examples:

1st V: Paul once lived with the 
Browns, he now lives in London. 
That is, he lives in London at the 
present time.

2nd V: Has John written the letter 
yet?

let V: No, he is writing it now.
2nd V: Sometimes when now has 

this meaning it is used as if it were 
a noun. For example:

1st V: Now is the beet time to write 
that letter. Joihn ought to have 
finished that letter by now.

2nd V: In that last example now is 
used as if it were a noun, with the 
preposition by in front of it: John 
ought to have finished that letter 
by now.

1st V: Here is another example in 
Which now is used as a noun: Have 
you heard from Paul recently?

2nd V: WelM, I wrote to him Iasi 
month but I haven't had a reply up 
to now. That means, I haven't had 
a reply up to the present time. 
Here is another example:

let V: Half an hour from now I 
shall be at home.

2nd V: The adverb now is sometimes 
used with the meaning of immedia
tely, without delay.

1st V: Yes, for instance, Mrs. Brown 
m.ght say? IT'ydu 'EavenT“ begun 
homework yet, John, you'd better 
begin it now, meaning you'd better 
begin it immediately.

2nd V: And John might reply: All 
right, I'll do it now.

1st V: In some cases now has the 
meaning of alter that, next. For 
example:

2nd V: The blue hat did not suit Mrs.
* Brown, so now she tried on tihe 

green one. So now, that means. 
next, or alter that, she tried on tihe 
green one.

1st V: John had finished his home
work, so now he was ready to play 
football.

2nd V: Sometimes now is used inde
pendently, at the beginning of a 
sentence, to add a special meaning 
or emotion to the sentence. For 
example:

1st V: Now, don’t be angry!
2nd V: The now at the beginning of 

that sentence shows that the 
speaker means to soothe or calm 
the person he i6 speaking to Now, 
don't be angry.

1st V: On the other hand, the now 
in this sentence shows that what 
follows is an explanation:

2nd V:.Now, the dog was thirsty, arid

Wielką korzyść przyniesie uczącym się 
po angielsku słuchanie lekcji, nada« 
wanych przez radio brytyjskie 
codziennie w godzinach:
06 45—07 00 o« fali: 1796, 456 tn, 49.59, 4121 m.
07 00—07 15 na fali; 267 m; 41.32: 31.50; 25.30 m.
08.45—0900 na fali: 1796, 267, 456 m ; 49,59; 41,21; 31,17 m. 
11.45—12.00 na fali: 1796 m.; 31,50; 25,30 m.
12 30—12 45 aa fali 31.50; 30,96-, 25.30; 19.61; 19.42 m.

13 00—13.15 na fali: 1796; 456; 267; 41,21; 31,17; 25,15 m. 
1400—14 15 na fali- 41.49; 31.01; 1991 m.
16 45—17.00 na fali: 267: 41 32; 31,50; 25,30; 19,42.
19 1 5—19 30 na tali: 1796: 456; 40.98 ; 31,17; 25,42.

22 45—23 00 na fali: 1796 m
23 45—24.00 na fali: 1796; 456; 49,59; 40,98.
Streszczenie wiadomości dyktowane powoli dla uczących »ię angiel
skiego:
11 30—11.45 na fali: 1796 m.
12.15 -1230 na fali 31.50 : 30.96, 25.30: 19.61; 19 42 m.
13 15—1330 na fali: 1796; 456; 267; 4121; 3117, 25.15 m.
19 00—19 15 na fali: 456, 40.98, 31.17; 25 42 m.
22 30—22.45 na fali: 1796 m.

En g lish without Je <dlirs
the „Thousand and One Nights.’* 

THURSDAY: (Advanced) „Brown Family" con- 
veisation.

FRtDAY: Reading from Charles Dioic ens. 
„Pickwidk Papers". Chapter Number to 

be announced.
SATURDAY: (Advanced) Answers to listeners’ 

questions.

NOW — teraz, obecnie.
GŁOS I: Angielski przez radio. Dziś, 

słuchacze, będziemy mówić o sło
wie teraz.

GŁOS II: Teraz jest zazwyczaj uży
wane jako przysłówek. Np. Mary
sia była w szkole dziś po połu
dniu; ale teraz jest w domu.

GŁos I: W przykładzie tym teraz jest 
przysłówkiem, oznaczającym, że 
coś się dzieje w obecnej chwili.

GŁOS II: Marysia była w szkole 
dziś po południu, ale teraz jest w 
domu. Oto więcej przykładów:

GŁOS I: Paweł mieszkał kiedyś z 
Brownami, teraz mieszka w Lon
dynie. To znaczy, że w obecnej 
chwili mieszka w Londynie.

GŁOS II: Czy Jan napisał już list?

GŁOS I: Nie, ale piszę go teraz.
GŁOS II: Czasem, kiedy teraz ma to 

znaczenie, jest użyte jak gdyby 
było rzeczownikiem. Na przykład:

GŁOS I: Teraz najlepszy czas, żeby 
napisać ten list. Jan powinien był 
skończyć ten list do teraz.

GŁOS II: W tym ostatnim przykła
dzie teraz jest użyte jak gdyby by
ło rzeczownikiem wraz z poprze
dzającym go przyimkiem do. Jan 
powinien był skończyć ten list do 
tera«.

GŁOS I: Oto inny przykład, w któ
rym teraz jest użyte jako rzeczo
wnik: Czy słyszałeś (miąłeś wiado
mości) od Pawła ostatnio?

GŁOS II: No pisałem do niego 
w ostatnim miesiącu, ale nie mia
łem od niego odpowiedzi, aż do te
raz. To znaczy, że nie miałem od
powiedzi aż do obecnej chwili. 
Oto inny przykład:

GŁOS I: Za pół godziny od teraz ja 
będę w domu.

GŁOS II: Przysłówek teraz jest cza
sem użyty w znaczeniu natych
miast, bez zwłoki.

GŁOS I: Tak na przykład pani 
Brown mogłaby powiedzieć: . Je
żeli nie zacząłeś jeszcze twojej 
pracy domowej, Janie, dobrze by 
było, gdybyś ją zaczął teraz, tzn. 
dobrze by było, gdybyś ją zaczął 
natychmiast.

GŁOS II: A Jan mógłby odpowie
dzieć: „Dobrze, zrobię to teraz.

GŁOS I: W niektórycn wypadkach 
teraz ma znaczenie potem, nastę
pnie. Na przykład:

GŁOS II: Niebieski kapelusz nie od
powiadał p. Brown, więc teraz 
spróbowała zielony. Więc teraz 
tzn. potem, następnie spróbowała 
zielony.

GŁOS I: Jan skończył swoje zada
nie domowe, więc teraz był gotów 
grać w piłkę nożną.

GŁOS II: Czasami teraz, używa się 
niezależnie, na początku zdania, 
żeby dodać specjalnego znaczenia 
i zabarwienia zdaniu. Na przykład:

GŁOS I: Teraz nie bądź zły!
GŁOS II: Teraz na początku tego 

zdania oznacza, że mówiący chce 
uspokoić, albo ułagodzić osobę, do 
której mówi:

GŁOS I: Teraz nie bądź zły. Z dru
giej strony teraz w tym zdaniu 
oznacza, że to co następuje, jest 
wytłumaczeniem:

GŁÓS II: Teraz, pies był spragnio- 

eo he drank up the water very 
quickly.

1st. V: Then there’s the expression 
„Now, now," which is used as a 
protest ar a warning. For instance, 
if John and Mary had been making 
a great deal of noise, Mrs. Brown 
might say: „Now, now, that's 
enough noise’’ or „Now, now, be 
quiet"

2nd V: Then there’s the phrase „Well 
now," which shows a pause in one s 
thought or reasoning:

let V: Well now, were those exam
ples clear to yon?

2nd V: Sometimes now i6 used, with 
or without the word that, as a con
duction. It is used to join two 
clauses, or parts, of a sentence. For 
instance: Now you are here, you'd 
better stay. Or we oouild say: Now 
that you are here, you'd better stay.

1st V: In that example now, or now 
that, was used as a conjunction, 
with the meaning of os or since, to 
jocin two clauses.

2nd V: Now, or now that, we have 
walked 60 far, we might as well 
walk a little farther.

1st V: Weffl, listeners, now that our 
time is ending, we must finish our 
talk.

2nd V: Yes, we must 6ay goodbye 
now, listeners.

Lekcja dziewięćdziesiąta ósma
THE TURKEY AND GRANDFATHER
GRANDFATHER: Ah, there you are, 

Ann! Are you going into the gar
den?

ANN: Yes, Grandfarther, I’m going 
out now to feed the turkey.

G’FATHER: What, now, already? But 
you haven't fed the chickens yet, 
and you usually feed them ftost.

ANN: Yes, Grandfather, up to now I 
have been feeding thé chodkecis 
fjnst. But the turkey gets angry 
whan it oeejs the dhirtkens having 
tfhenr food. So now I'm going to 
feed the turkey first.

G’FATHER: I see. You're going to 
feed the turkey first, hoping to 
keep it in a good temper. Well, 
I’ll come out too, and help you 
to-la&A. __________

ANN: Yes, do, Grandfather. I’m still 
a little frightened of it.

G’FATHER: Oh, come now, Ann! I ex
pect the turkey to reaiMy more frigh
tened of you than you are of it.

ANN: I wish I could think eo. Look, 
there it to. Now isn’t it an ugly bind?

G’FATHER: Yes, but it’s good to eat 
and now we’ve got it, we can be 
sure of our Christmas dinner.

ANN: Yes, Grandfather, that's true. 
Look, it's oom’ng towards us.

G’FATHER: Now there's nothing to 
be frightened of, Ann. I won’t open 
the gate of the run until you’re 
ready with the food, to that it down 
there in that pot?

ANN: Yes, Grandfather, that’s the 
food.

G’FATHER: Well, pick it up now and 
we’ll go into the run. I’M open the 
gate and shut it again quickly as 
soon as we’re in. That’ if. Now we 
shall see what happens.

ANN: It looks so fierce, and it’s co- 
rnfng up to us.

G’FATHER: Throw it some food, Ann. 
Do it now, before it comes any ne
arer. Now it’s all right; don’t be 
frightened.

ANN: There, tnjukey, take that. Oh, 
it is a greedy bind. It’s eaten that 
already. There, I’ve thrown it some 
more. And now we must 6ee if it’s 
drunlk up ail its water.

G’FATHER: Well, give me the food 
and I'M feed the turkey white you 
go and 6ee.

ANN: ...Yes, Grandfather, I filled tihe 
pan wirtlh water this mounting and 
now it’s all gone. 1*111 go and get so
me more.

G’FATHER: All right, Arm. You go, 
but shut the gate after you. I’M give 
tihe turkey a little food every now 
and then until you come back.

ANN: Yes, Grandfather. I shan’t be 
long...

G’FATHER: Here, come back, Ann 
The turkey’s trying to bite me!

ANN: I’m coming. Grandfather.
G’FATHER: Open the gate now—be 

quick and let me get trough. Now 
shut it. Ah! there’s the turkey, still 
in the run!

ANN: Yes, Grandfather. But just took' 
at your trousers! The turkey’s bit
ten a piece out of the back of them.

G’FATHER: Oh, the brute! If only 
Christmas were a little nearer, I’d 
have that turkey killed now.

ny, więc wypił wodę bardzo pręd
ko.

GŁOS I: Następnie mamy wyraże
nie teraz, teraz, którego używa się 
jako protestu, albo ostrzeżenia. Na 
przykład: jeżeli Jan i Marysia za
nadto hałasowali, p. Brown mogła
by powiedzieć: „Teraz, teraz już 
dosyć hałasu“ albo: „teraz, teraz 
bądźcie cicho“. (W tym wypadku 
teraz znaczy po polsku, no, no —1.

GŁOS II: Następnie mamy takie 
zdanie: A więc teraz które o- 
znacza przerwę w myśli albo w 
rozumowaniu. ,

GŁOS I.: A więc teraz, czy te przy
kłady były dla ciebie jasne?

GŁOS II: Czasem używa się słowa 
teraz razem ze słowem że lub bez 
niego, jako spójnika. Używa się go 
do połączenia dwu części zdania. 
Na przykład: Teraz (kiedy) tu je
steś, najlepiej tu zostań, albo teraz 
że (kiedy) tu jesteś, najlepiej tu 
zostań.

GŁOS I: W tym przykładzie teraz 
albo teraz że było użyte jako spój
nik w znaczeniu ponieważ, by po
łączyć dwie części zdania.

GŁOS II: Teraz, albo teraz że, (kie
dy) zaszliśmy tak daleko, możemy 
równie dobrze pójść jeszcze trochę 
dalej.

GŁOS I: Więc słuchacze, teraz że 
(kiedy) nasz czas się kończy, musi
my skończyć naszą rozmowę.

GŁOS II: Tak słuchacze, musimy te
raz powiedzieć do widzenia.

INDYK I DZIADEK
DZIADEK: Ach tu jesteś Anno! Czy 

idziesz do ogródka?

ANNA: Tak Dziadku, wychodzę te
raz, żeby nakarmić indyka.

DZIADEK: Co teraz już? Ale nie 
nakarmiłaś jeszcze kurcząt, a zwy
kle karmisz je najpierw.

ANNA: Tak Dziadku, aż do teraz 
karmiłam kurczęta najpierw. Ale 
indyk się gniewa, kiedy widzi, że 
kurczęta dostają pożywienie. Więc 
teraz będę karmić indyka naj
pierw.

DZIADEK: Rozumiem, będziesz kar
mić indyka najpierw, spodziewając 
się utrzymać indyka w dobrym 
humorze. Więc ja też wyjdę i po- 
mogę ci go karmić.

ANNA: Dobrze,' zróTo to, Dziadku. 
Jeszcze trochę się go boję.

DZIADEK: Ale chodźże teraz (słu
chajże), Anno! Spodziewam się, że 
indyk naprawdę więcej Się boi 
ciebie, niż ty jego.

ANNA: Chciałabym móc tak myśleć. 
Patrz, oto on. Teraz (cóż), czyż nie 
jest brzydkim ptakiem?

DZIADEK: Tak, ale jest dobry do 
jedzenia i teraz, kiedy go mamy, 
mamy zapewniony obiad świąte
czny.

ANNA: Tak Dziadku, to prawda. 
Patrz, zbliża się do nas.

DZIADEK: Teraz nie ma czego się 
bać, Anno. Nie otworzę furtki 
kurnika, dopóki nie będziesz goto
wa z jedzeniem. Czy to jedzenie 
(ono) tam (na dole) w tym garn
ku?

ANNA: Tak Dziadku, to jest jedze
nie.

DZIADEK: Więc wyjmje i wejdzie
my do kurnika. Otworzę furtkę 
i zamknę ją znowu prędko, jak 
tylko będziemy w środku. Tak, 
właśnie. Teraz zobaczymy co się 
stanie.

ANNA: Wygląda taki wściekły i 
podchodzi do nas.

DZIADEK: Rzuć mu trochę jedze
nia, Anno. Zrób to teraz, zanim on 
się zbliży. Teraz dobrze, nie bój 
się.

ANNA: No, indyku, weżże to. Ach to 
jest żarłoczny ptak. Już zjadł. No, 
rzuciłam mu jeszcze trochę. A te
raz musimy zobaczyć, czy wypił 
całą swoją wodę.

DZIADEK: A więc, daj mi jedzenie, 
a ja nakarmię indyka, podczas kie
dy ty pójdziesz i przekonasz się.

ANNA: ...Tak Dziadku, napełniłam 
miskę wody dziś rano, a teraz jest 
już pusta. Pójdę i przyniosę tro
chę więcej.

DZIADEK: Dobrze, Anno, idź, ale 
zamknij za sobą furtkę. Będę da
wał indykowi jedzenie od czasu do 
czasu, aż wrócisz.

ANNA: Tak Dziadku, nie zabawię 
długo...

DZIADEK: Tutaj (hej), wracaj An
no, indyk próbuje mnie ukąsić!

ANNA: Idę, Dziadku.
DZIADEK: Otwórz furtkę teraz, 

śpiesz się i pozwól mi się wydo
stać. Teraz zamknij ją. Ha. oto in
dyk jeszcze jest w kurniku!

ANNA: Tak Dziadku, ale popatrz 
tylko na swoje spodnie. Indyk 
wyrwał kawałek z tyłu.

DZIADEK: Ale bestią! Gdyby tylko 
święta były trochę bliżej, kazał
bym go zabić teraz.
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A. N. Łódź. Prosimy o ładniej
sze wiadomości o historii kolonii bry
tyjskich i dominiów. Nie tylko to, co 
teraz tam się dzieje, ale także histo
ria interesowałaby czytelników. Tru
dno znaleźć szczegóły w naszych pod
ręcznikach. Chciałbym wiedzieć np. 
kiedy przyłączono do Anglii Nową 
Zelandię i nigdzie tego nie znalazłem. 
Myślę, że nie tylko ja, ale dużo czy
telników interesuje się historią.

Nowa Zelandia została odkryta 
przez Tasmana w r. 1642. Wielka Bry
tania otrzymała ją w r. na mo
cy traktatu w Waitangi i w tym tei 
roku Nowa Zelandia została skoloni
zowana. Od roku 1853 Nowa Zelan
dia posiada samorząd, od r. 1907 sta
tut dominialny.

K. J. Wrocław. Jestem wielkim a- 
matorem ez-achów a uważam, że po
winno się częściej dawać kącik sza
chowy, bo w Patoce też przecież jest 
dużo szachistów. Jestem ciekawy też 
historii szachów: skąd przyszła ta 
gra. Taki artykuł może zająłby każ-. 
dego.

Początki gry w szachy są nieznane 
1 sięgać muszą bardzo dawnych cza
sów. Persowie nauczyli się tej gry w 
Indiach. Autor arabski Masudi wspo
mina o niej już w roku 950 jako O 
grze starej. W r. 1474 ukazała się w 
Anglii książka o grze w szachy, któ
ra była drugą z kolei wydrukowaną 
przez pierwszego drukarza Anglii, 
Caxtona. Prawdopodobnie szachy zna
ne były najpierw w Hiszpanii, potem 
we Francji, potem dopiero w Anglii.

A. S. Przemyśl. W związku z arty
kułem „Biblia w Żyaiu i Literaturze 
Anglii" pragnąłbym zdobyć jakieś ta
nie wydanie Biblii w języku angiel
skim. Taikże jakiś popularny modli
tewnik pragnąłbym mieć. Przypomi
nam moją prośbę o umiesaęzainie o- 
prócz oennyah lekcyj także angiel
skich przysłów i wyrażeń idtomartycz- 
nyćh.

W sprawie' otrzymania Biblii lub 
modlitewnika najlepiej zwrócić się 
do organizacji kwakierskiej, która ma 
swe przedstawicielstwa w Polsce. — 
Adres organizacji: Anglo-American 
Quaker Relief Mission, Hotel Control, 
Warszawa.

Stały Czytelnik. Jako stały czytel
nik Tygodnika WPanów pozwalam so
bie prosić uprzejmie o zamieszczenie 
jak największej ilości zdjęć i reporta
ży ze ślubu księżniczki Elżbiety w Ty
godniku WPanów. A czy nie dało by 
się wypuścić z tej okazji numeru spe
cjalnego, Jej ślubowi poświęconego?

Właśnie 'wypuściliśmy.
Nowy Czytelnik. „Sztuka w pań

stwie socjalistycznym", to najlepszy 
artykuł, jaki kiedykolwiek czytałem 
na ten temat. Spodziewam stę, że je
szcze kiedyś spotkam w „Głosie An
glii tego autora. Głos Anglia podoba 
mj siię najwięcej za jego stanowczy, 
spokojny i rzeczowy charakter. Od 
czasu do czasu proszę zamieścić coś 
niecoś z historio Anglii. Co do lekcji 
angieiskiego musicie jednak coś zre
formować (dhociaż reformatorskie 
eksperymenty nie odpowiadają zdaje 
scę waszemu narodowemu charakte
rowi). Dla tych, którzy nie mają ra
dia, konieczna jest pisownia fonety
czna, Chociaż redakcja stałe tłuma
czy rię trudności arna technicznymi — 
jeżeli zechcecie, to wyjście 6ię znaj
dzie.

Dziękujemy bardzo za uznanie. Sta
raliśmy się podawać dość często coś 
niecoś z historii. Co do lekcji to cią
gle bardzo chcemy, ale wyjście się 
jakoś nie znajduje i to nie tyle z po
wodu naszego narodowego charakte
ru, ile z braku czcionek fonetycznych 
w Krakowie.

A. R. Stały Czytelnik. Będąc sta
łym czytelnikiem „Głosu Anglii ' o- 
śmtelam stę prosić o łaskawe pola
nie mi w najbliższym numerze „Gło
su Anglii", gdzie mam się udać, by 
zostać członkiem Towarzystwa Przy
jaźni Polsko-Angielskiej lub Polsko- 
Amerykańskiej o ile takowe istnieją. 
Oraz jaki jest adres Towarzystwa 
Polsko-Francuskiego w Warszawie.

Niestety o tle nam wiadomo, nie i- 
stnieje na terenie Polski żadne Towa
rzystwo Przyjaźni Polsko-Angielskiej 
ani Polsko-Amerykańskiej. Co do To
warzystwa Przyjaźni Polsko-F.crncu- 
skiej, to nie znamy jego adresu w 
Warszawie, prosimy jednak zwróć,t 
się do Instytutu Francuskiego w Kra
kowie (ul. św. Jana 15) a na pewna 
otrzyma Pan interesujące Parta dana-
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Program igrzysk olimpijskich
19 4 8

Lekkoatletyka
30 lipca. Przed południem: skoki wzwyż (eliminacje)

Po południu: bieg na 100 m (pierwsza i druga
runda)
bieg na 800 m (przedbiegi)
bieg na 400 m płotki (pierwsza i dru
ga runda)
bieg na 10000 m (finał) 
skok wzwyż (finał) 
rzut dyskiem pań (finał)

*1 lipca. Przed południem: skok w dal 
skok o tyczce 
rzut młotem (eliminacje)

Po południu: 100 m (półfinał)
800 m (półfinał i finał)
5000 m (przedbiegi)
400 m płotki (finał)

" marsz na 50 km
Rzut młotem i skok w dal (finał) 
rzut oszczepem pań (finał) 
100 m pań (pierwsza runda)

J sierpnia. Przed połudńiem: marsz na 10.000 m (eliminacje) 
rzut dyskiem (eliminacje)

Po południu 200 m (pierwsza i druga runda)
800 m i 5.000 m (finały) 
skok o tyczce i rzut dyskiem (finały) 
i 00 m pań (półfinały i finały)

J sierpnia. Przed południem: trójskok i pchnięcie kulą (eliminacje) 
Po południu: 200 m (półfinał i finał)

110 m płotki (przedbiegi)
3.000 m bieg z przeszkodami (przed
biegi) 
finały trójskoku i pchnięcia kulą 
80 m płotki pań (pierwsza i druga 

. ł runda)
4 sierpnia: Przed południem: rzut oszczepem (eliminacje) 

Po południu: 400 m (pierwsza i druga runda)
1.500 m (przedbiegi)
110 m płotki (półfinał i finał) 
rzut oszczepem (finał) 
80 m płotki pań (finał) 
pchnięcie kulą pań (finał) 
skok w dal pań (finał)

8 sierpnia. Przed południem: dziesięciobój (100 m skok w dal)
Po południu: dziesięciobój (pchnięcie kulą, skok

' wzwyż i bieg na 400 m)
400 m (półfinały i finały)
bieg na 3.000 m z przeszk. (finał)
200 m pań (pierwsza i druga runda)

6 sierpnia: Przed południem: dziesięciobój (110 m płotki i rzut
dyskiem)

Po południu. dziesięciobój (skok o tyczce, rzut 
oszczepem i bieg na 1.500 m) 
sztafeta na 400 i 1.600 m (przedbiegi) 
1.500 m (finał)
200 m pań (finał)

7 sierpnia. Po południu: sztafeta na 400 i 1.600 m (finały)
marsz na 10.000 (finał)
maraton

, ' sztafeta na 400 m pań (przedbiegi
i finał) *
skok wzwyż pań (finał)

11 sierpnia:

Przedolimpijskie eliminacje w biegu na 800 metrów. Od 
lewej do prawej: F. G. Dennison, A. C. Parlett, C. T. 

White, F/Lt. Wint i A, G. Tarraway.

Któryż z tych plotkarzy stanie do olimpiady? To okaże 
się później. Narazie współzawodniczą ze sobą. Od lewej 
do prawej: Whitworth, F. V. Scopes, D. O. Finlay, R. A.

Powell Skipworth i P. F. Sharpley.

7 sierpnia:

9 sierpnia:

Kolarstwo
wyścig drużynowy na 4.000 m (wstę
pny i ćwierćfinałowy)
sprint 1.000 m — biegi wstępne i re
pêchage.
tandem — biegi wstępne i repêchage.

wyścig drużynowy na 4.000 m (pół
finał i finał)
sprint — 1.000 m ('/s, ćwierć i półfinał) 
tandem (ćwierć i półfinał)

tandem (finał)
sprint — 1.000 m (finał)
próba czasu na 1.000 m ze startu sta
łego
wyścig szosowy13 sierpnia:

Za wody hippiczne
9 i 10 Sierpnia: ujeżdżanie indywidualne

10 1 11 sierpnia: . trzydniowy konkurs tresury koniai
ujeżdżanie — (Concours Complet
d'Equitation)

12 sierpnia trzydniowy 'konkurs treśury konia:
bieg na przełaj

13 sierpnia: w ramach trzydniowego konkursu:
skoki

14 sierpnia. Puchar Narodów (Prix des Nations)

Szermierka
3D i 31 lipca; floret (drużynowy) i floret pań

2 sierpnia; floret (drużynowy) i floret pań
3 1 4 sierpnia. floret (indywidualny) i floret pań
5 16 sierpnia: szpada (drużynowa)
7 1 9 sierpnia: szpada (indywidualna)

10 i 11 sierpnia: szabla (drużynowa)
12 1 13 sierpnia: szabla (indywidualna)

• Piłka nożna
29 lipca — 7 sierpnia: runda wstępna
10 i 11 sierpnia: półfinały

finały 1 rozgrywka o 3-cie miejsceSierpnia:13

6—10 sierpnia:
11 sierpnia:
12 sierpnia:
13 sierpnia:
14 sierpnia:

Koszykówka
eliminacje grupowe 
Ve finału 
ćwierćfinały 
półfinały
finały

31 lipca — 7 sierpnia:
9 sierpnia:

12 sierpnia:

2—6 sierpnia:

Lekkoatleci brytyjscy pilnie przygotowują się do o/im- 
- piady: na zdjęciu trening w rzucie oszczepem.

Boks
#-—11 sierpnia:

12 sierpnia:
13 sierpnia. Po południu:

Wieczorem:

eliminacje
półfinały
rozgrywki o 3-cie miejsce 
finały

Wioślarstwo
11 sierpnia: finały 10.000 m (kanadyjskie jedynki

i dwójki. Kajak — jedynki i dwójki)
12 sierpnia. Przed południem: przedbiegi na 1.000 m (kanadyjskie

jedynki i dwójki; kajaki — jedynki 
i dwójki)
500 m (kajaki)

P.o południu: finał 500 m (kajaki - jedynki)
1.000 m — finały (kanadyjskie jedyn
ki i dwójki; kajaki — jedynki i 
dwójki)

Jedną ze specjalnie trudnych konkurencji olimpijskich 
jest bieg z przeszkodami. Oto fragment takiego biegu 
na 2 mile: zawodnicy skoczą do wody i nie zrażeni zimną 

kąpielą prą dalej!

Gimnastyka
sierpnia. panowie — ćwiczenia obowiązkowe 

i dowolne

sierpnia; panowie — ćwiczenia dowolne 
panie — ćwiczenia obowiązkowe i 
dowolne (konkurencja indywidualna)

sierpnia: panowie — pokaz ćwiczeń gimną- 
siycznych
pmie — ćwiczenia zespołowe

Hokej
wstępne rundy 
półfinały 
finały

Strzelanie

Pływanie
29i lipca — 7 sierpnia: dotychczas nie otrzymano programu

z Fédération Internationale de Na
tation d’Amateurs.

Podnoszenie ciężarów
0 sierpnia. Po południu:

Wieczorem:
10 sierpnia. Po południu:

Wieczorem:
11 sierpnia. Po południu:

Wieczorem:

waga kogucia (56 kg) 
waga piórkowa (60 kg)
waga lekka (67V2 kg) 
waga średnia (75 kg)
waga półciężka (82V2 kg) 
waga ciężka (ponad 821/» kg,

29 i 30 lipca:
31 lipca:
2—4 sierpnia:
5 sierpnia:

3—6 sierpnia:
1 10—12 sierpnia:

Zapasy
»tyl dowolny (eliminacje)
styl dowolny (półfinały i finały) 
walka grecko-rzymska (eliminacje) 
walka grecko-rzymska (półfinały i 
finały)

Jachting
wszystkie kategorie każdego dnia.
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